
Zaszczytnie znany w catej Polsce.

M. TILLEMAN
Kraków, ul. Szlak 39, Tel. 156-27

s p e c ja l is tą  z d łu g o le tn ią  p r a k ty k ą ,  w ynalazca 
now ego system u opaten t. bandaży , stosu jący  je 
z najlepszym  i najradykaln ie jszym  skutk iem  na 
róż. rodz. najn iebezpiecznie jsze i najzastarza lsze

(rup t.) po osobistem  jaw ieniu  się u  pań, panów  i 
dzieci, naw et w w ypadkach , gdzie różnego sy s te ­
mu b andaże nie pom ogły. U doskonalone p asy  na 
w szelkie dolegliwości b rzu szn e  i pooperacyjne.

Dla sklepów oraz sprzedawców
dom okrążnych w ysyłam  p ro sp ek ty  na pokupne a r ­
tykuły . A. M ag u ra  w  U h n o w ie . Poczta w m iejscu.

kosztuje u nas najnow- 
A  sza c*c^° szyjąca ma-

szyna do szycia, haftu, 
maC iolM  cerowania, mereszkowania i endlowania.

Szyjąca wprzód i wstecz.
•  Za dobroć m aszyny udzielamy gwaran-

cyj na 30 łat. Maszyny s p r z e d a j e m y  również 
i n a  r a ty  m ie s ię c z n e .

Polski Dom Maszyn, Rowerów, Gramofonów i Radja

The Kriseher ul. Florjańska 9,

p o w ieść  biblijna w dwóch 
tomach Ludwika St. Unsin- 

n »UiUUUUUVU!U uuim iuu ga z ilustracjami koloro-
wemi. Do nabycia w Administr. „Koli" w cenie tylko 120 zł. 

wraz z przesyłką pocztową.

Płaszowska Fabryka Dachówek i Cegieł
Spółka Akcyjna* w  f t C « * » k o w i e 9 m l .  O m n n | e w 8 k i e g o  0 .

T elefon  Biura 10364.     ,      T elefon  Fabryczny 12087.p o l e c  ccs

Dachówką:k arpi<?wrKĘ̂eic6 kę̂ Cegłą •M A SZ Y N O W Ą ,
PU ST A K I
K O M IN Ó W K Ę  (radjaty)
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Mądry rabin.
W C hrzanow ie żyje m ądry  rab in , do k tórego  

udają się pobożni żydzi n ie ty lko  z p ro śb ą  o spełn ie­
n ie  cudu, a le  tak że  do ro zstrzy g an ia  sp raw  spornych . 
T akże i m ałżonkow ie, gdy w ynikn ie  m iędzy nim i 
spór, u d a ją  się  do rab in a , ab y  rozstrzygał, po czyjej 
s tro n ie  słuszność.

O negdaj p rzy sz ła  doń p a ra  m ałżonków . Mąż 
sk arży ł się, że m a żonę b ardzo  żarłoczną. Dziś ran o  
kup ił w m ieście dw a fun ty  m ięsa, ab y  m u ugotow ała 
n a  obiad. Ż ona w zięła m ięso, a  gdy  m ąż wrócił n a  
obiad, zasta ł stół n ien ak ry ty , n ie  było  m ięsa, a  żona 
p łakała . N a p y tan ie  jego, co je s t z obiadem  odpo­
w iedziała m u, że k o t zjadł m ięso i d latego  n ie m iała 
co ugotow ać.

— A le, to n ie  je s t p raw d a — ciągnął dalej m ąż — 
bo ja  znam  m oją żonę, ona  je s t bardzo  żarłoczna 
i ja  się założę, że ona sam a zjad ła m ięso!

— N ie re b e  — m ówi żona ja  p rzysięgać 
m ogę, że ko t zjadł m ięso, a ja  m ięsa naw et n ie  ru ­
szyłam .

— Idź — m ówi rab in  do żony idź do dom u — 
i p rzyn ieść  tu  ko ta.

A  po odejściu  jej, m ówi do m ęża :
— A ty , idź do ku p ca  i p rzy n ieś  m i tu  zaraz 

wagę.
P rzyn iesiono  ko ta  i w agę. R abin zw ażył ko ta 

i p rzek o n an o  się, że ko t w ażył rów no  dw a fu n ty .
— Nu m ówi rab in , zw racając się do niej — 

tu  są  dw a fun ty , a gdzie je s t k o t?

Reklama.
P ew ien  prow incjonalny  fry z jer w ym alow ał sobie 

szy ld , m yln ie um ieszczając in terpunkc ję . Napis w y­
pad ł n a s tęp u ją co :

T u się s trzyże, w łosy rw ie, zęby  goli, b rody  
fa rb u je , b rw i m asuje, tw arz  leczy pijaw kam i.

Matematyka.
Sędzia p rzesłuchu je  dw ie s io s try  w ch a rak te rze  

św iadków .
— Ile pani m a la t?  — p y ta  jednej z nich.
— Je s tem  m łodsza od m ojej s io stry  o sześć 

la t — odpow iada św iadek.
— A pani ile m a ? zw raca się sędzia do d ru ­

giej s iostry .
— Jes tem  sześć la t s ta rsza  od niej — odpow ia­

da drugi św iadek .

Różnica.
Pijany  trzy m ając  się la ta rn i i w idząc p rze la tu ją ­

cy sam o ch ó d :
— Te bestja lsk ie  sam ochody m ają  ci ł e b ! Jak  

im w ieją pięć litrów  to ci pędzi 1.000 k ilom etrów  
n a  godzinę, a człow iek po jednym  litrze to  się r u ­
szyć nie może...

Wynik Konkursu
firmy „Polska Manufaktura"

N agrody o trzym ały  n astęp u jące  o so b y : 1) 400 zł. 
J . Zam m el K ońskie Szym ańskiego  10, 2) 200 zł. W . 
L ipski B arycz, gm. Gowarczów, 3) 100 zł. H. M ichal­
ski G ostynin  P łocka 4, 4) 50 zł. E. M enche K utno 
R y n ek  P ierackiego  21. 5) 30 zł. O. K ulikow ska Lwów 
Z ygm untow ska 4. 6) 20 zł. A. Szym ański W ągrow iec 
Ś red n ia  22 oraz  1 patefon  J . M ajkut Izbica u) W ie­

przem  skrz . poczt. 30.
Obeenie przeznaczyliśmy 700 zł. nagrody!!!

4 Nagroda 30 zł. w gutówce
5 i, 20 zł. ,, ,i

1 Nagroda 500 zł. w gotówce
2 ,, 300 zł. „ ,,
3 „ 150 zł. ,, ,,

W cela zjednania sobie stałych kiijentów wśród najszerszych
warstw społeczeństwa postanowiliśmy ogłosić wielki konkurs 
z nagrodami pieniężnemi za dobre rozwiązanie szarady. Rozwią­
zanie należy nadesłać jednocześnie wraz z zamówieniem na je­
den lub więcej z niżej wymienionych kompletów.

Objaśnienie: W 8 wolnych kratek należy 
wstawić liczby dowolne od 2 do 10 w ten spo­
sób, aby suma we wszystkich kierunkach dała 
liczbę 18.

Biorą pod uwagę ogólny kryzys gospodarczy, postanowi­
liśmy obniżyć ceny naszych kompletów do poziomu nigdy do­
tąd nienotowanego.

Nasze reklamowe kompiety z 60 procentową zniżką cen.
TYLKO ZA ZŁ. 9.75 

wysyłamy: 3 metry materjału na eleganckie ubranie męskie je­
sienne lub zimowe (w modne wzory bielskich kamgarnow) szc . 
140 cm. albo 1 ubranie męskie gotowe gładkie lub deseniowe
0 dobrem wykończeniu, od Nr 46 do 52, 1 pulower męski bardzo 
modny w dobrzm gatunku w żakardowych wzorach, 1 koszulę 
męską w doskonałym gatunku z modnem wykończeniem saty­
no wem lub 1 parę kalesonów wyborowych, 1 szal męski wełnia­
ny w modne wzory łub 1 pasek zamszowy do spodni z niklową 
klamrą, 1 krawat jedwabny najmodniejszy, 1 parę skarpetek 
deseniowych bardzo mocnych, 3 chusteczki męskie do nosa 
z ładnym kolorowym szlakiem, 2 kawałki mydła pachnącego i
1 grzebień męski Ten sam komplet w lepszym gatunku zł. 11’— 
a w najlepszym gatunku zł. 13.75 gr.

TYLKO ZA ZŁ. 10 25 gr. 
wysyłamy: 4 metry materjału na modną suknię damską o mij- 
dnie wykończony, 1 chustkę zimową w kraty jasne lub ciemne, 
nowszym wyrobie, 1 pulower-swetr damski bardzo elegancki z pię­
knem wykończeniem, 1 chustkę jesienną lub zimową w kraty, 
1 parę pantofli damskich (podać ro/miar obuwia), 1 koszulę 
damską płócienną lnksusową albo 1 koszulę p. wełnianą, zimo­
wą 1 parę reform z doskon-iłego elastycznego trykotu, 1 apa­
szkę czysto wełnianą lub jedwabną w śliczne wzory w najle­
pszym gatunku lub 1 parę pończoch damskich w dobrym gatun­
ku, 1 pasek stosowny do sukni, 3 chusteczki damskie batysto­
we z jedw. obwódką, 2 kawałki mydlą pachnącego i 1 grze­
bień damski. Tensam komplet w lepszym gatunku zł. 11.75 gr. 
a w nałlepszym gatunku zł. 13 35 gr.
41 rotr. p łótna  n iek roch m u lon ego  ty lk o  za zł. 20.60 gr
wysyłamy: 1 sztukę płótna białego 17 metrów, w doskona­
łym gatunku na bieliznę męską, damską i elegancką pościel 
firmy: I K. Poznański Sp Akc., 6 mtr. flaneli bieliźnianej miękkiej 
i puszystej na wszelką bieliznę, pyjamy i szlafroki albo 6 mtr. 
płótna madapolamu na elegancką bieliznę damską, 6 metrów 
zefiru w bardzo modne wzory na koszule męskie dzienne, 
6 mtr. płótna kremowego o bardzo gęstym wyrobie na bieliz­
nę różnego rodzaju, 6 mtr. płótna ręcznikowego białego na do­
bre trwałe ręczniki albo 6 ręczników waflowych z frendzlami. 
Ten sam komplet w lepszym gatunku zł 22-— a w najlepszym 
gatunku zł. 24 25 gr —

Powyższe komplety wysyłamy za zaliczeniem pocztowem 
na listowne zamówienie. Płaci s\ę przy odbiorze towaru. Bez 
ryzyka. Jeżeli towar się nie podoba przyjmujemy takowy spowro- 
tem, a pieniądze y natychmiast zwracamy. Adresować: Firma 
„P olsk a  M anufaktura* Łódź, ul. P om orska 22. oddz. R 
Oprócz na ród dodajemy do każdej paczki miłą i wartościową 
niespodziankę. — Uwaga: Kto nadeśle prawidłowe rozwi zanie 
szarady wraz z zamówieniem na jeden lub więcej kompletów, 
będzie zamieszczony na liście uczestników przy podziale nagród 
Rozesłanie nagród pieniężnych odbędzie się w lutym 1936 r.
gBW M M BMWBBM a i l | imHMIIIHIII I II HMIlimil r u r
Sennik Ha,d®J*k0-egipslii zawierający wykłady snów, 
_ _ _ _ _ _  wróżenie z planet, w różenie z urodzin itd.
Do nabycia w Administr „Roli* po 110 wraz z przesyłką poczt_
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Prenumerata na rok 1936: Rocznie 12 zł., półrocznie 6-40 zł., kwartalnie 3'30 zł.; do Czechosłowacji rocznie 50 koron cz. 
Półrocznie 27 kor. cz., kwartalnie 15 kor. cz.; do Francji rocznie 60 franków fr., półrocznie 30 fr., kwartalnie 15 fr. — 
Do Ameryk-i rocznie 3 i pół dolara. — Numer pojedynczy we wszystkich agencjach i w Administracji »Roli« 30 groszy.

Adres na listy do Redakcji i Administracji »Roli«: Kraków, ul. Rzeczna 13.
Konto pocztow e w  P o lo c e : Kra kó w  P . K . 0 . 40 6 .3 0 1. Konto pocztowe w Czechosłowacji Praga Poczt. Urząd Czekowy 500.868

Kilka uwag o hygienie.
uż od kilkudziesięciu  la t zaczęto  zw racać b a­
czną uw agę na hyg ienę ciała, jed n ak  rob i ona 
dosyć słabe po stęp y  i za wolno p rzen ika do 
ludności w naszym  k ra ju . — W e w siach n ie 
ta k  odczuw ają ludzie po trzebę hyg ieny , gdyż 
błędy i zan iedban ia  ludzkie n ap raw ia  sam a 

przyroda, k tó ra  dostarcza najsku teczn ie jszego  le k a r­
stwa w postaci lasów , gór, łąk  i p rom ieni słonecz­
nych. P o tw ierdza to  s ta ty s ty k a , k tó ra  udow odniła, że 
śm iertelność je s t znacznie w iększa w śród  sfe r robo­
tniczych i rzem ieślniczych, cbociaż zab ie ra  sto su n k o ­
wo dużo p rzedw czesnych  ofiar rów nież z b rudnych  
zaniedbanych cha t w ieśniaczych.

Toteż p rzy stęp u jąc  do należy tego  ośw ietlenia 
i zachęty  do p rzestrzeg an ia  m ożliw ych i koniecznych 
przepisów  zdrow otnych , m am y tu  n a  m yśli p rzed e­
w szystkiem  najb iedn iejszych  robotników , rzem ieśln i­
ków, oraz  zan iedbane rodziny  w łościańsk ie i wogóle 
ludzi zm uszonych żyć i p racow ać w skup ionych  o- 
środkach m iejskich lub  p ro sty ch  chatach  w iejskich, 
niedostosow anych do p rym ityw nych  po trzeb  czło­
wieka.

Zdaw ałoby się napozór, że pożyw ienie stanow i 
główny w aru n ek  zdrow ia i na  to zw ykle w życiu co- 
dziennem  kładzie się główny nacisk , lekcew ażąc inne 
czynniki. Tym czasem  w ystarczy  chwili zastanow ie­
nia, by  spostrzec, że jem y  4 lub  5 razy  dziennie, lecz 
oddycham y w ciągu doby ok rąg łe  24 godziny, a po­
tem jasnem  się staje , że pow ietrze  m usi być p ierw ­
szym i najw ażniejszym  czynnikiem  dla zdrow ia, gdyż 
cały nasz organizm  inaczej funkcjonu je w dobrem , 
a całkiem  inaczej w pow ietrzu  dusznem , ciężkiem , 
zepsutem .

Na każdym  k roku  zna jdu jem y izby u trzym yw a­
ne niechlujn ie, w k tó ry ch  ludziska m ieszkają, p ra ­
cują i śp ią  w grom adach , gdzie gotują, piorą, a n a ­
wet suszą bieliznę.

Oprócz tego  do zepsucia pow ietrza p rzyczyn iają  
się gazy, k tó re  w ychodzą przez p o ry  naszego ciała, 
a przecież każdy  z n as  m usi o tern pam iętać , że

w szystko, co ciało nasze  z sieb ie  w yparow uje  j e s  
już zuży te  i p rzy  pow tórnem  w ciąganiu do płuc p rzy ­
nosi w ielką szkodę dla zdrow ia. O czyw iście im  wię­
cej się ludzie pocą i ciało m ają  b rudn iejsze , tem  
szkodliw sze są w y z iew y ; pow ietrze bow iem  sta je  się 
ciężkie i gęste, co pow oduje zaduch w izbach m ie­
szkalnych , gdzie m uszą żyć i rosnąć m ałe dzieci, po ­
trzeb u jące  najw ięcej dopływ u dobrego , zdrow ego po­
w ietrza.

Złe pow ietrze, połączone z wilgocią, je s t truc izną  
dla zdrow ia. Ale w iadom o, że i do trucizny , k tó ra  
n ie odrazu , lecz powoli n iszczy i zabija zdrow ie m o­
że człow iek się przyzw yczaić, jakko lw iek  n a  p ierw ­
szy rz u t oka m ożna odróżnić ludzi żyjących w b ru ­
dzie i sm rodzie — w yglądają oni m izern ie , ce rę  m a­
ją  bladą, żółto ziem istą, a co najgorsze, że tak ich  
osłabionych i w ycieńczonych czepia się każda choro­
ba i każda epidem ja zab ie ra  z cha t dziesią tk i i ty ­
siące ofiar. T ak ie  bow iem  organizm y n ie m ają  od­
porności i n ie są  w stan ie  zabić szkodliw ych bakte- 
ry j, k tó re  d o sta ją  się do w nę trza  naszego  ciała. Na­
tu ra ln ie  kobiety  i dzieci, k tó re  najw ięcej czasu sp ę­
dzają  w tak ich  m ieszkaniach i cha tach  m arn ie ją  i g i­
n ą  prędzej.

W ilgoć je s t rów nież pow odem  zaduchu w m iesz­
kan iach  i pracow niach. Jeżeli dom  je s t postaw iony  
w w ilgotnem  m iejscu, n ie  da się wilgoci u su n ąć  in a ­
czej jak  zapom ocą sączków , o ile d renow an ie  da się 
w ykonać. W ilgoć byw a rów nież i w tak ich  dom ach, 
gdzie ty n k i jeszcze n ie  w yschły, a ludzie już się  do 
nich w prow adzili i suszą je  w łasnem i płucam i i sam i 
odb iera ją  sobie zdrow ie i sk raca ją  życie. Ale do su ­
chych domów m ożna w ilgoć w prow adzić. P ran ie , go­
tow anie częste, suszenie b ielizny i p ieluch  d ają  dużo 
p ary , k tó ra  osiada na ścianach  i pow oduje wilgoć. 
W ielka ilość kw iatów  przyczyn ia się rów nież do wil­
goci i d latego  n a  oknach, do k tó ry ch  słońce nie do­
chodzi n ie należy  wogóle staw iać  kw iatów . W ś re ­
dniej izbie słonecznej n ie pow inno się staw iać w ię­
cej jak  trzy  fa jerk i n a  jednem  oknie.

Ludzie, k tó rzy  śpią p rzy  w ilgotnych śc ian ach 'n a­
baw iają  się reum atyzm u, łam an ia  kości i staw ów , 
chorób n erek , broncbitów  i w końcu nieu leczalnych  
suchot, dzieciom  zaś g rożą sk ro fu ły  i choroba ang ie l­
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ska i kalectw o. K om iny kuchenne, p iece i p rzenośne 
piecyki, o ile są  źle zbudow ane i źle ciągną, są  ró w ­
nież b ardzo  szkodliw e. D ym , kopeć, sw ąd p rz en ik a  
z nich do izb i pow oduje choroby  uszu, oczu, gard ła , 
n o sa  oraz  choroby  p iersiow e i dlatego należy  dbać
0 praw id łow e funkcjonow anie p iecó w ; w jesien i trz e ­
ba je  obejrzeć dokładnie, w ew nątrz  w ysm arow ać na 
gładko gliną, a zew n ątrz  zasm arow ać s ta ran n ie  
w szystk ie  szpary .

T rzym an ie  w izbach  rzeczy  n ieczystych , gn iją­
cych p su je  pow ietrze. Jak że  często w idzim y w m ie­
szkaniach , p racow niach , kom orach sto sy  b ru d n e j b ie­
lizny, s ta rych , przepoconych , sp leśn ia łych  butów  lub 
k u p y  półzgniłych ob ierzyn  z kartofli, balje m ydlin itp.

W reszc ie  w izbach  robotn iczych  a i w dom ach 
zam ożniejszych, gdzie g ospodarka byw a zan iedbana, 
zna jdu jem y  całe w arstw y  k u rzu  i py łu  na  różnych  
przedm iotach  ta k  w izbach m ieszkalnych  jak  i p ra ­
cow niach. K urz p rzy  najm niejszem  poruszen iu  pow ie­
trz a  rozchodzi się, a ludzie m uszą tem  oddychać
1 zdrow ie niszczyć. P y ł i k u rz  sk łada się z m alutkich  
często n iedostrzegalnych  z ia ren ek  p iask u  i gliny, 
z bardzo  m alu tk ich  n iteczek  i drobin , o strych  igiełek, 
z d robn iu tk ich  k ru sz y n ek  uschłego zw ierzęcego i ludz­
kiego kału , k tó ry  w nosim y do izb n a  b u tach  i u b ra ­
niu . W  py le  tym  i k u rzu  la ta ją  w  chatach ty siące  ty ­
sięcy  n iew idzia lnych  grzybków  i ży ją tek  dostrzegal­
nych  jedyn ie  pod m ikroskopem . I w łaśnie te  grzybk i 
i ży ją tk a  stanow ią zarazk i chorobotw órcze i z nich 
pow sta ją  w rzody, zapalen ia, ty fusy , k rw aw ię b ieg u n ­
ki, d y fte ry t, cholera, sucho ty  p łucne, róże i t. d.

P roces choroby  odbyw a się w ten  spośób, że pył 
i k u rz  dostaw szy  się do w n ę trza  naszego  ciała, do 
nosa  g ard ła , oczu i płuc, kaleczy  sw ym i o strem i k a ­
w ałeczkam i de lik a tn e  błonki, w y tw arza  ran k i, a na  
tych  ran k ach  osiadają  znów  now e cząsteczki ku rzu , 
n ieczyste  d rab ink i i ow e s tra szn ie  zaraźliw e grzybki.

Celem  zapobieżenia fa ta lnym  skutkom  szkodliw e­
go pow ietrza, podajem y tu  n iek tó re  w skazów ki i śro d ­
ki zaradcze. P rzedew szystk iem  m uszą m ieszkania za­
w ierać  16 m. kubicznycb  p rzestrzen i n a  każdą  osobę 
dorosłą, a 10 m. kub . na  każde dziecko. W  p racow ­
niach, o ile się w nich n ie  go tu je  i n ie sypia, w y sta r­
czy 10 do 12 m tr. kubicznyeh na jednego  pracow nika.

W  lecie u  osób dorosłych zaleca się trzy m ać okna 
o tw arte  dniem  i nocą, w zim ie należy  chociaż lufcik 
o tw ierać na  pół god zin y : za raz  po w stan iu  ze snu, 
po obiedzie i p rzed  nocą, a w pracow niach  p rzed  roz­
poczęciem  robo ty , w  południe i po skończonej p racy.
0  ile to  m ożliw e należy  m ieć dwie izb y : k uchn ię  i 
izbę m ieszkalną, P racow nia pow inna m ieć osobne po­
m ieszczenie. Jeżeli n a  pracow nię  osobnego m iejsca 
n iem a, należy  urządzić ją  w kuchni, a nigdy w sy ­
pialni. P rzy  gotow aniu  należy  zachow ać ostrożność, 
aby  n ie  puszczać pary , k tó ra  pow oduje wilgoć. Jeżeli 
p ran ie  b ielizny m usi się odbyw ać w m ieszkaniu , to  cho­
ciaż suszen ie należy  p rzen ieść  n a  s try ch  lub do sieni.

L am py n ie pow inny kopcić i nie m ogą być bez 
szk ła lub  ze szkłem  stłuczonem , k tó re  pow odują 
szkodliw e kopcenie. B rudną  bieliznę należy  trzym ać 
w sk ładnikach , w szczelnie zam kniętym  kufrze. My­
dliny, pom yje i w szelkie n ieczyste  p łyny  m uszą być 
w ylew ane do zlew u, lub  do specja ln ie  przeznaczonej ,
1 drobno dziu rkow aną deską p rzy k ry te j jam y, w ża­
dnym  jed n ak  razie  n ie  należy  w ylew ać tuż obok cha­
ty  n a  podw órka, gdzie chodzą dorośli i dzieci i p rzyno­
szą na  bu tach  te  nieczystości spow rotem  do m ieszkań .^

N ależy bardzo uw ażać na podłogi, k tó re  n ie  po- / 
w inny  być zgniłe, an i ze szparam i. Należy u n ik a ć :

zam iatan ia , lepiej i p rak tyczn iej nam oczyć ścierkę, 
ow inąć n ią  szczotkę i p rzetrzeć  podłogę, tylko trz e ­
ba uw ażać, aby  nie spow odow ać wilgoci i d latego 
trzeb a  po w ym ycia podłogi zapalić w piecu i trzym ać 
drzw iczki o tw arte . — Przynajm niej k ilka razy  do ro ­
ku należy  w ynieść ub ran ia  i pościel na podw órko, 
w ysuszyć n a  słońcu i w y trzep ać  z kurzu , gdyż u b ra ­
n ie i obuwie, zw łaszcza n a  wsi, rzadko  byw a znoszo­
ne, najczęście j zgnije lub s ta je  się pastw ą moli. Od 
m uch i ow adów  zabezpieczyć się m ożna latem  zapo- 
mocą niedrogich i p rak ty czn y ch  gęstych  sia tek  d ru ­
cianych . Jeżeli latem  nie w yw ietrzym y m ieszkania, 
poniesiem y s tra tę  i na zdrow iu i na  k ieszeni j p rze ­
byw ać będziem y w zaduchu i wilgoci, k tó ra  szybko 
zgnoi cały dom.

W ogóle s ta ra jm y  się pam iętać, że dobrze suche 
i czyste pow ietrze w m ieszkaniu  — to zim ą i latem  
najlepszy  p rzy jaciel cz ło w iek a; daje ono zdrow ie, e- 
nerg ję , w esołość i ochotę do p racy  i życia. W iedzieli 
już o tem  sta roży tn i R zym ianie, mówiąc, że „w zdro- 
wem  ciele je s t zdrow a dusza".

Adam Ciszewski.

EUSTACHY ŚM1AŁOWSKI.

Ślubny frak.
(Powieść z czasów powstania styczniowego).

(Ciąg d a ls ij  )
Śnieg p rzesta ł padać — w ia tr rozpędził chm ury- 

Słońce św ieciło jasno  na b łęk itnem  tle  n ieba, zam ie­
n iając puchy  śn iegu  w b ru d n e  potoki. N a ulicy p a­
now ało n iezw ykłe ożyw ienie.

R óżnobarw ne tłum y snuły  się we w szystkich 
k ieru n k ach . Tu i ow dzie kupiły  się g rom ady m ęż­
czyzn, odzianych w ciem ne burk i, p rzepasane  szero ­
kim i pasam i i roga te  czapki, rozpraw iających  z oży­
w ieniem  i zajęciem .

T en  i ów w ydobyw ał z k ieszeni dziennik  i czytał 
z niego innym  pojedyncze ustępy , a na w szystkich 
tw arzach  b łyszczała taka , jak  na  n ieb ie pogoda. Na 
w szystk ich  czyta łeś radość i nadzieję.

Czyż nie było się czego cieszyć i spodziew ać ? 
P ierw si pow stańcy  z gołem i rękam i uderzy li na m o­
sk iew sk ie b ag n e ty  i w ydarli je. Z kosam i poszli na 
działa i — zdobyli je. Nie zaginęła s taropo lska  w a­
leczność, n iew ola jej nie złam ała, ow szem  zah arto ­
w ała ją  i spotęgow ała. T ylko tak  dalej a n ie  długo 
będzie Polska w olną i niepodległą od m orza do m o rz a ..

T akie m yśli try sk a ły  z oczii przechodniów , takie 
słow a z u st ich wybiegały. Lecz T adeusz nie w idział 
nic, nie słyszał n ic; szedł p rzed  siebie bez celu, bez 
m yśli, by zabić ten  czas, co go dzielił jeszcze od 
chwili, w k tó rej miał usłyszeć gwizd lokom otyw y.

N agle potrącił o jak iegoś przechodnia.
— A m ógłbyś pan przecież... zaczął potrącony, 

ecz nagle zm ienił ton głosu i zaw ołał w yciągając rękę 
do T adeusza.

— T adeusz ! dopraw dy T adeusz O św ięc im sk i!
— H enryk! — zaw ołał T adeusz, podając mu 

swoją.
— Jak  się m asz?  Co p o ra b ia sz?  i co się z tobą 

działo, od tych  sześciu czy siedm iu lat, gdyśm y się 
rozstali — p y ta ł go szybko, młody, o wyniosłem  
czole m ężczyzna, średn iego  w zrostu, k ręp y  i czu- 
p u rn y , u b ran y  w białą  k rak u sk ę , sza rą  w ęgierkę 
i g ran a to w ą ferezję , zarzuconą z fan taz ją  na ram iona.

— Byłem  w szkołach zagranicą, a obecnie trzy- 
-  m am  dzierżaw ę w Żółkiew skiem .



— W  Żółkiew skiem  ? No i cóż tam  słychac ? 
zabraliście się już do ro b o ty ?

— Do jak iej ro b o ty ?
— Do jakiej ro b o ty ! — zaw ołał H enryk , a to 

w y b o rn e ! on m nie się p y ta  do jak iej ro b o ty ! W idzę, 
że wy panow ie szlachta, o niczem  nie m yślicie tylko 
o w łasnych osobistych  in teresach . S p raw a ogólna, 
dobro, bo życie narodu , to  dla w as fraszk i.

Tadeusz zarum ien ił się lekko, czuł, że słow a te,
0 ile stosow ały  się do jego osoby, by ły  praw dą. Do­
tychczas o swoich ty lko  m yślał in te resach .

— W łaśn ie  — rzekł, m ijając się z p raw d ą, — 
przybyłem  tu ta j, by  się dow iedzieć, co się dzieje
1 stanąć w szeregach  tych, k tó rzy  p racu ją  dla ojczyzny.

Tw arz T adeusza ośw ieciła m yśl jakaś, jak  b ły ­
skawica, w oczach dziw ne zam igotało św iatło.

— Zgoda — zaw ołał — prow adź m ię !
— Służę ci, — rzek ł H en ry k  i ru szy ł szybkim  

krokiem .
Przeszli plac M arjacki, w ów czas urzędow nie p la­

cem F erd y n an d a  zw any, część ulicy H etm ańskiej i w e­
szli do w ysokiej, trzechp iętrow ej kam ienicy  o w ąskich 
drzw iach wchodowych. P rzez  o b szern ą  sień  i p iękne 
szerokie schody, dostali się na  g an ek  p ierw szego 
piętra.

W m iejscu, w k tó rem  budynek  załam yw ał się 
pod kątem  prostym , w idać było  okno i drzw i w y­
chodzące n a  ganek.

Do tych drzw i p rzystąp ił H en ry k  i zapukał. W  oknie 
ukazała się jak aś  tw arz  b ro d a ta  i po chw ili drzw i 
się o tw orzyły . Z naleźli się w m ałym , elegancko u rzą­
dzonym  pokoiku.

Dokoła ow alnego stołu, n a  k an ap ie  i fotelach, 
zieloną obitych skórą , siedziało k ilku  m łodszych i s ta r ­
szych m ężczyzn w burkach  i czam arkach.

H enryk  zam knął za sobą drzw i n a  klucz i zw ra­
cając się do m łodego, ale pow ażnego m ężczyzny, 
z w ielką ru d aw ą nieco brodą, k tó ry  pow stał n a  w i­
dok w chodzących, w skazał rę k ą  n a  T adeusza i rzek ł:

— P rzyprow adzam  now ego ochotnika, na  usługi 
ojczyzny.

— Cieszy m nie to  n iezm iern ie , — odrzekł za­
gadnięty  i w skazał ręk ą  na  p różne krzesło .

T adeusz usiadł.
— H en ry k u ! — mówił dalej — czy ręczysz za 

patrjo tyzm  i uczciw ość tego  obyw atela .
— Z nam  go od młodości i sądzę, że m ogę pod 

tym w zględem  ręczyć za niego, jak  za sam ego siebie.
— Jeżeli tak , to  m ożem y zaraz p rzy stąp ić  do 

rzeczy. Sądzę, że jako  człowiekowi in te ligen tnem u, 
zbytecznem by było m ów ić p an u  o _ celu działań n a ­
szych, gdyż nie w ątpię, że w stępu jąc w te  progi 
wiedziałeś dobrze, poco tu  p rzy ch o d z isz ; w iedziałeś, 
że zobowiążesz się tu ta j walczyć, a w  po trzeb ie  um ie­
rać za ojczyznę.

— W alczyć i um rzeć za ojczyznę, to najsłodsze 
moje m arzen ia  — odrzekł Tadeusz.

— A więc — ciągnął dalej rudobrody — mogę 
pana prosić, byś złożył p rzy sięg ę?

— N ajchętn iej ją  złożę.
Obecni pow stali. H enryk  zapalił dw ie św iece, z z a  

szafy w ydobyto  dwie szable i obnażone z pochew  
złożono na  krzyż.

R udobrody  w ezw ał T adeusza, by  p rzyk ląk ł na 
jedno kolano i do tykając się szabli, pow tarzał słow a 
przysięgi.

H enryk  w ydobył ro tę  i czy ta ł:
W obec Boga W szechm ogącego, ja  T adeusz O świę­

cimski, p rzysięgam , ślubu ję  i daję słowo honoru , że

w edług sił m oich s ta rać  się będę, by uciśn iona o jczy­
zna m oja Polska, odzyskała  w y d a rtą  jej b ezp raw n ie  
w olność i niepodległość. P rzysięgam , iż od tąd  po­
słusznym  będę w szelkim  rozkazom , odpow iedzialnego 
p rzed  narodem , R ządu  N arodow ego. P rzysięgam , że na 
każde jego w ezw anie oddam  na usługi o jczy z n y : m ie­
nie, zdrow ie i życie m oje, a broni dopóty  nie złożę, do­
póki Polska, w olna i n iepod leg ła w  daw nych nie s ta ­
nie gran icach . T ak  mi P an ie  Boże dopom óż.

T adeusz pow tarzał słow a przysięgi w yraźn ie  i do­
bitnie. O becni milczeli uroczyście, a gdy skończył, 
w yrzekli jed n o g ło śn ie : A m en.

R udobrody sk inął n ań  by  pow stał, podał m u ręk ę  
i rz e k ł:

— W itam  now ego obrońcę ojczyzny — a  potem  
dodał. — T eraz, gdy w iem y k to  p an  jesteś, po trzeb a  
byś w iedział k to  m y jesteśm y . Ja  nazyw am  się K a­
ro l i jestem  naczeln ik iem  o kręgu  lw ow skiego z r a ­
m ienia  rząd u  narodow ego.

W szyscy obecni uścisnęli po kolei rę k ę  T ad eu ­
sza, w ym ieniając sw oje nazw iska.

— T eraz  pozw ól mi pan , m ówił naczelnik , iż go 
zapy tam , gdzie pan  m ieszkasz i czem  się zajm ujesz.

T rzym am  w dzierżaw ie O strów  w Żółkiew skiem , 
a z zaw odu jestem  inżyn ierem .

— Jeżeli tak , to praw dziw ie zsy ła nam  p an a  
O patrzność. P roszę p an a  n a ty ch m iast ze sobą, bym  
m u m ógł udzielić p o trzeb n y ch  instrukcji.

** *
W e dwie godziny później, w  chwili gdy  pociąg 

do P rzem yśla  odchodzący, w ysuw ał się z dw orca 
lw ow skiego, p rzez  żółkiew ską ro g a tk ę  p rzejechał p ę ­
dem  b łęk itn y  wózek. T adeusz siedział w nim  ro z ­
p a rty . Z am rużył oczy i zdaw ał się m arzy ć ; lecz nie, 
nie m arzył, bo w szystk ie  m yśli, w szystk ie  p rag n ien ia  
i chęci jego, s top iły  się w tej chw ili w trz y  słowa, 
k tó re  ognisłem i głoskam i paliły  m u się w m ó z g u : 
te  trzy  słow a b rzm ia ły :

„U m rzeć za ojczyznę".

V.
W  piękny  dzień m arcow y, o godzinie dziew iątej 

rano , cała rodzina  p ań stw a  B orow skich siedziała 
w jadalnym  pokoju  w óleckiego dw oru: O czekiw ano 
p an a  h rab iego , k tó ry  jako  n arzeczony  Anieli, od dni 
k ilku  gościł w Woli, pom im o, że dom jego zaledw o 
o pó łto ry  mili był oddalonym .

P ani M aciejowa nalew ała kaw ę, p an n a  A niela jej 
pom agała, a pan  M aciej, z w ielkiem  zajęciem  czytał 
gazetę.

— Jeszcze Polska n ie zg inęła — zaw ołał nagle 
z rozprom ienioną tw arzą, słuchajc ie!

I zaczął czytać opis b itw y pod W ąchockiem , p rze ­
ryw ając  sam  sobie od czasu  do czasu, w y k rzy k n i­
kam i : a to zuchy, a to  w alne chłopcy i tym  podobne.

C zytał z tak im  zapałem , że nie uw ażał naw et, 
k iedy  p rzyszły  zięć w szedł do pokoju.

H rabia, pow itaw szy pan ią  M adejow ą i n a rze ­
czoną, usiad ł n a  k rześle  i k ręcąc  bokobrody  słuchał 
czy tan ia  p. M acieja. W reszcie  skończył pan  Maciej, 
a u jrzaw szy  hrab iego , zaw ołał:

— No cóż ty  n a  to ?  te raz  już n ie pow iesz, że 
to  b ie rn y  opór p rzed  poborem  do w ojska. — P atrz , 
czytaj, dodał podając m u gazetę.

H rabia wziął ją  z rą k  p an a  M acieja, przeb ieg ł 
oczym a i rzek ł:

— W każdym  raz ie  są  to  aw an tu ry , k tó re  zda­
niem  m ojem  do niczego n ie  doprow adzą.



„A w an tu ry  ? “ — m ówił z gniew em  pan  M a­
ciej. — W ięc walczyć i um ierać za ojczyznę to aw an­
tu ry  ?!

B ardzo to p iękna rzecz w alczyć i um ierać za 
ojczyznę, jeżeli to ojczyźnie pom óc m oże. Ale cała 
ta  ru ch aw k a zdolna krajow i ty lko szkodę przynieść. 
Z resztą  p rzyznam  się ojcu, iż n ie pojm uję, o co w ła­
ściwie tym  panom  chodzi. K rzyczą, że w alczą za 
w olność i niepodległość Polski. P y tam  się co nam  po 
tej niepodległości. Mnie bo to w szystko  jedno  jaki 
m am y rząd , swój czy obcy. B yleby w k ra ju  był po­
rząd ek  i dobrobyt, to  czy tam  rządzi P io tr czy P a­
weł, to m nie mało obchodzi.

— W ięc pan  nie jes teś  Polakiem  ż — w m ięszała
się A niela.

— Polakiem  jestem  o tyle, że urodziłem  się na 
polskiej ziem i i że m ow a polska je s t moim o jczy­
stym  językiem . Z p rzekonań  jestem  kosm opolitą. — 
Uw ażam  w szystk ich  ludzi, bez różnicy narodow ości, 
za bliźnich...

— I trzym am  się z a s a d y : „gdzie dobrze tam  
ojczyzna". Czy tak  pan ie  h rab io  ? — w yrzek ła  A niela.

— T ak  pani — odrzekł h rab ia .
— I pan  pow iadasz, że jes teś  kosm o p o litą?  — 

rzek ła  drżącym  od gniew u i w zruszenia głosem  
A niela — nie, p an ie  hrabio , k to  się w yrzeka wol­
nej i n iepodległej o jczyzny z obaw y, by  dla niej nie 
po trzebow ał czego pośw ięcić, ten  je s t tchórzem , r e ­
negatem  i sam olubem , k tó ry m  ja  ty lko  gardzić mogę. 
Łzy zab łysły  jej w oczach, zbladła, pow stała  i szyb­
kim  krok iem  w yszła z pokoju. M atka zaniepokojona 
jej s tan em  podążyła za n ią ; pan  M aciej pow stał także, 
ukłonił się i w yszedł.

Była jedenasta , gdy h rab ia  w szedł do sieni sw o­
jego dom u. Z astał w niej lokaja z listem  w ręku .

— Co za l is t?  — zapytał.
— Z Woli, proszę Jaśn ie  Pana.
— Z Woli ? Im possib le  — nie m oże być.

— T ak Ja sn y  Panie, z W oli. Będzie kw andrans, 
jak  p rzy p ad ł tu  cw ałem  n a  koniu  posłaniec i dał mi 
to z poleceniem , bym  Jaśn ie  P anu  zaraz oddał, jak  
ty lko  ja sn y  pan  do dom u powróci.

H rabia odebra ł list i w szedłszy do pokoju ro zer­
wał kopertę . N a posadzkę upadł b ilet A nieli i p ierś­
cionek, k tó ry  jej dał p rzy  zaręczynach . Na p ierw ­
szym  było nap isano , p ięknem , w yraźnem  pism em  
kobiecem  :

P rzedew szystk iem  jestem  Polką i Polakow i tylko 
ręk ę  oddać m ogę. P roszę o zw rot m ojego p ierścionka.

Ze sosnow ego lasu , położonego nieopodal gościńca, 
w iodącego z L ublina ku  galicyjskiej g ranicy, w ysu­
nęło się trzech  jeźdźców w szarych  k u rtk ach  i g ra ­
natow ych k rak u sk ach , z szablam i u boku i sztućcam i 
w ręku . R ozglądając się ostrożnie, posuw ali się n a ­
przód w k ie ru n k u  lasu , w idniejącego w oddali po 
d rugiej s tron ie  gościńca.

W krótce zatrzeszczały  gałęzie i w ślad za tym i 
jeźdźcam i, w yjechał oddział pow stańców , około stu  
ludzi liczący, u b ran y ch  i uzbro jonych  podobnie do 
poprzedzającej ich tró jki.

Na czele oddziału jechał s ta ry , siw y jak  gołąb 
dowódca, ze złotym  krzyżem  „V irtu ti m ilitari"  i tró j­
b arw n ą na p iersi w stęgą.

O bok niego na dzielnym  szpaku, nie m łody m ęż­
czyzna, ze sum iastem i w ąsam i, is tn y  typ  polskiego 
szlachcica.

Pom im o, że już pew nie z pięć krzyżyków  dźw i­
gał na barkach , trzym ał się tak  k rzepko  i dziarsko, 
że w dzielnym  pow stańcu, z trudnością  chyba, po­
znalibyście — pana  M acieja.

T ak  jest, był to pan  Maciej, w swej w łasnej 
osobie. Z erw aw szy z h rab ią  oddał się całą duszą n a ­
rodow ej sp ra w ie ; lecz w szystko co robił było mu 
za mało.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Przed tron; zmarłego
króła angielskiego.

P rzed  tru m n ą  k ró la  
ang ielsk iego  defilow ało 
w jednej godzinie 18 ty ­
sięcy ludzi. T łum y g ro ­
m adziły  się n iep rzerw a­
nie p rzez cały dzień i 
noc. W e w torek  p rzed  
godziną 10 tru m n a  ze 
zw łokam i k ró la  p rz y k ry ­
ta  p roporcem  kró lew ­
skim  z k o ro n ą  im perjal- 
ną, w yniesiona została 
w obecności członków 
rodz iny  król. z W estm in- 
s te rh a llu  i ustaw iona na 
law ecie arm atn ie j.

N ieprzeliczone tłum y 
jed n ak  p rzed  tru m n ą  
nie zdążyły przedefilo ­
wać. Zdjęcie p rzedstaw ia  
tru m n ę  k ró lew ską i p rze­
m arsz ludności.



na ulicach Londynu.
Gdy pochód żałobny 

ruszył z m iejsca, ude­
rzono w h isto ryczny  
dzwon na wieży pałacu, 
tak zw any „Big-Ben“, 
który  powoli, m iarow o 
wybił 70 uderzeń, tyle 
bowiem liczył la t zm ar­
ły kró l. Ż ałobny jęk  
wielkiego dzw onu długo 
rozlegał się dookoła. — 
Rów nocześnie b a te rja  
arm at ustaw iona w P ar­
ku, rozpoczęła salu tow a­
nie o rszaku  żałobnego 
salwą 70 strzałów , n a ­
stępujących  po sobie w 
odstępach jednom inu to ­
wych.

Na zdjęciu widzimy la ­
w etę z tru m n ą  króla.

Odzyskane szczęście.
W  pew nej w iosce żył sobie chłopek nazw iskiem  

W ojciech P rzy w ara . Mimo że posiadał cz tery  m orgi 
dobrego g ru n tu  i kaw ałeczek  łąki, zeszedł jakoś na 
dziady. Bo, jak  zw ykle mówił, n ie miał n ijakiego 
szczęścia do niczego. A m iał P rzyw ara  sąsiada  żyda, 
niejakiego Icka Fla jsie ra . T en posiadał też  kaw ałek  
g ru n tu  ty lko  p rzez m iedzę od P rzy w ary  i miał k a r­
czmę z w yszynkiem , to  też  P rzy w ara  w sw ojem  n ie­
szczęściu, jak ie  go często spotykało , zaw sze szedł 
do Icka.

Bywało, że P rzy w ara  w iązał snopy, by ł upał, 
przeto poszedł do Icka na  szk lankę piwa. A czy la ­
tem czy też  zim ą, zaw sze zastał tam  kogoś ciekaw e­
go i tak  m u jakoś zeszło do w ieczora. Na drugi dzień 
był deszcz, pogoda się zepsuła, zboże zrosło i n ie­
szczęście.

W ieczoram i całem i p rzesiadyw ał u Icka. Nie obe­
szło się tam  bez kolejki jednej i drugiej. Na drugi 
dzień sypiał zw ykle do późnej godziny, robo ta  szła 
tem po, pieniędzy n ie  było, więc sp rzed ał stajonko, 
zaciągnął pożyczkę u  Icka. Icek kupow ał od niego 
w szystko za pieniądze, k tó re  i tak  zw olna do Icka 
w racały. P isać i czytać P rzy w ara  um iał, bo będąc 
chłopcem , do szkoły chodził, ale książki i gazety  
znać nie chciał, bo m ó w ił:

— A k to b y  ta na w szystko zdolił, dyć w k a r ­
czmie zaw sze gadają, co w gazetach s to i !

A le tego  n ie rozum iał, że do karczm y chodzić 
się dow iadyw ać, więcej kosztu je  za tydzień, jak  g a­
zety za cały rok.

I tak  Icuś wkońcu stał się w łaścicielem  Przyw a- 
rowego g run tu . Powoli poszły też i budynki, a P rzy ­

w ara  s ta ł się bezdom nym  najm itą . Dzieci, jak ie  m iał, 
pozabierali ludzie na  służbę, została mu ty lko w ierna 
jego to w arzy szk a  żona.

Było to  gdzieś w lutym . Ickowi jak iś dow cipniś 
p o ruszy ł kopiec z ziem niakam i. Gdy to Icek zoba­
czył, to aź icki ta rg a ł.

— Aj w a j ! Te złodzieje, rab u śn ik i, zaczynają 
m nie zim niaków  k ra d n ą ć ! Aj w a j ! M uszę ja  tego do­
pilnow ać !

Ale że sam em u Ickow i się n ie  chciało, więc n a ­
jął sobie tegó P rzyw arę , poczęstow ał go dobrze, a 
w ieczór obiecał w ypłacić i jeszcze poczęstow ać.

— A żeby W ojczech buł tak  dobry  — mówił 
żyd  — a tak  pilnow ał, cobi złapicz złodzieja.

W ojciech po w ypiciu wódki, o tu lony  w nędzny  
płaszcz, poszedł pilnow ać żydow i ziem niaki. Noc b y ­
ła w ietrzna, zim na. W ojciech w net w ytrzeźw iał, bo 
deszcz ze śniegiem  nie dał m u usnąć. Zm ókł do n itk i, 
zm arzł do kości, ale pilnow ał, żeby  złapać złodzieja. 
Podczas tego p ilnow ania  n iejedno stanęło  m u w p a ­
mięci : jego gospodarstw o, uciechy  i zabaw y. Był go­
spodarzem , a te raz  je s t czem ? Ale on tem u  n ie w i­
n ien , ino szczęścia n ie było !...

T ak  rozw ażając zdrzem nął się i w tem  widzi jak  
wyszły dwa m ałe stw orzonka białe, podobne do k o ­
tów  i zaczęły się w zajem nie kąsać. Ale jedno  było 
zm izerow ane, słabe, ledw ie się dech w tem  opierał, 
a drug ie było p iękne, tłu ste , b y s tre  i to bardzo  za ­
jadało  to chude. W ojciech zrazu  bał się, ale w idząc 
krzyw dę tego słabego, skoczył i o dstraszy ł to b y stre . 
W tem  to m izerne stw orzonko s ta je  i tak  się do n ie ­
go o d z y w a :

— W iesz ty , kogoś b ro n ił?  Jam  jes t tw oje szczę­
ście, a tam to  je s t szczęście tego żyda, tam to  szczę­
ście m nie tak  zaw sze kąsało  i ty ś  podupadł, a te raz  
k iedyś je odegnał odem nie, ono już n ie wróci, to  ja  
się popraw ię, tobie będzie lepiej, ale pod w arunkiem , 
że m usisz coś robić, czem ś handlow ać, n a  ten  p rz y ­
k ład  garnkam i i m usisz oszczędzać, a s tan iesz się 
bogaczem .

Żałobny orszak



R zekłszy to, stw orzonko znikło. W ojciech n a s tę ­
pn ie  ocknął się, a p rzy szed łszy  do siebie zaczął g łę­
boko rozm yślać .

H ę?... H and low ać?  O szczędzać? S tan iesz  się 
bogaczem  ? A le jak  i za co handlow ać ?

W tem  zaczęło św itać, w ięc W ojciech poszedł 
zw olna do Icka, k tó ry  dał m u k ieliszek  gorzałki na 
ro zg rzan ie  i zapłacił pó łto ra  złotego. W ojciech po­
szedł z tym i p ien iądzm i do g a rn cam i, kupił garnków ,

rozniósł po dom ach i sp rzedał z dobrym  zyskiem . 
Potem  kupił więcej i więcej i zarobił zaw sze, a za­
rob iony  g rosz oszczędzał. T anio kup ił g ru n t glinko- 
w aty , założył garncarn ię , zw ołał dzieci ze służby. 
P racow ali w szyscy, bow iem  g arn k i ich by ły  sław ne 
po w siach i m iasteczkach. Z arabiał dobrze, a oszczę­
dzał, bo się bał szczęścia utracić. Pow iększył g a rn ­
carn ię , postaw ił dom m urow any , 'zostaw ił dzieciom 
m ają tek  i sposób do życia, a u m iera jąc  p rzykaza ł 
pracow ać i oszczędzać. Szczepan Orzech.

Chociaż cłek  juz w sw oji pale m a siła rozum u, 
bo w szendym  byw ał i na  pogrzebie i n a  w eseliskach 
i n a  k rzcinach  i p rzy  b itce  w karcm ie  i cłek wie 
juz  duzo różnych  różności, a tez  wie, ze są od n ie­
go jesce m ądrzejsi. Chociaż tak ich  m ądrzejsych  w e 
wsi w iela niem a, ale są, a do tak ich  należy  n a jp irsy  
n as  jegom ość.

K iejsik  w ybrałem  się do jegom ości, coby mi pe- 
dzieli jak ą  m i tez babę po trza , chociaż praw dę po- 
w iedziaw sy dobrze wiem, ale m nie jakosik  okru te- 
czna ciekaw ość w ziena, co tyz na to jegom ość po ­
w iedzą.

I jagem  w ysed  od jegom ości, com to by ł w tem  
b absk iem  jen te resie , sedem  se w ele karćm y, co w niej 
M osiek siedzi i wodę, zap raw ian ą  okow itą, na  kwa- 
te reck i sp rzedaje

Skoro  m nie M osiek ujźroł, zarasicko  grzecnie mi 
się p y ta :

— Nu, ty  pan ie  M aczej, a poco ty  u księdzu b u ł?
— Po co ? — ja  m u n a  to  — z w izy to m !
— Nu, n ie pleć M aczej g łupstw o, ale rzeknij 

p raw dę, po co ty  tam  b u ł?
M iałem  się M ośkowi p rosto  w gębę rozśm iać, bo 

cóz jem u do tego, poco ja  do jegom ości chodził, ale 
ze ja  to  łubie i z najg łupsem  g rzecn ie  pogadać, tak  
m u padam  :

— J a k  chces p raw dy , to m as p raw d ę! Byłem 
u nasego  jegom ości, coby mi poradzili, jak iej dla 
m nie trza  baby.

— Aj w a j ! Idź ty  głupi pan ie  M aczek — gada 
M osiek — sk ąd  to  ksiądz m a w iedzieć jak ie  babe 
n a jlep sz e?  Ja k  chces, to  ja  ci poradzę, bo ja  sie 
znam  n a  b absk iem  jen te resie .

W iem, co zyd  mi ino dlatego  chciał radzić, że­
bym  se wziął tak ą  babę, coby karcm arzow i najlepi 
pasow ała, ale z ciekaw ości, co on będzie gadał, s łu ­
chałem  i udałem , co mi się jego  ra d a  podoba.

A  zyd ta k  dalej g ad a :
— B aba, to tak a  najlepsa , jak  ślepe k o b y łę : ka- 

zes jej orać, to  bedzie o rać ; k azes  jej stać, to bedzie 
s ta ć ; das jej zam iast ow sa plew y, to ona będzie 
i ta k  m yśleć, ze to owies. Baba, to  tak a  najlepsiejsa,

coby się napić lubiała, bo cboć się ty, pan ie Maczej, 
w karcm ie zaw ierusys, to  jak  jej ino p rzyn iesiesz  
gorzałk i, to  i tob ie  bedzie dać spokój. A baba, co 
gorzałeckę lubi, to wie, gdzie p ań sk a  k ap u sta  i p le­
bańsk ie  zim niacki.

— Ehe, — m yślę se — ty niećciw iaro, nam a- 
w ias m nie na tak ą  babę, co wis, żebyś sam  miał 
z niej najw ięksie jsą  korzyść a ja jeno  m arkotność 
i obrazę Boską.

W iadom o przecie, ze jak  się chłop uchla, to się 
nie różni nicem  od prosięcia , ale jak  baba  pijanica, 
to  dw aścia ś ty ry  razy  gorsiejsa  jak  prosię. A cózby 
to dopiro  było, jakbym  ja  M aciek, co m nie w szendy 
juz w cały n asy  w ielgaśny i sy rok iej Polsce znają 
m iał sw oją rodzoną babę  p ijan icę?

T ak  se o tem , co zyd gadał, rozm yślałem  i śpe- 
kulow ałem , ale n ie rzek i nic, bom  by ł ciekaw y, co 
tez  jesce te n  M osiek rzekn ie . A jak  zyd juz o tem  
nic n ie  gadał w ięcej, tak  n ie w iele m yślęcy ja się 
zyda z a p y ta łe m :

— M o śk u ! a tw oja baba pije ?
— Ny, ona pije, coby nie, z wodą, z m likiem , 

z m aszlonkiem .
— No, a gorzałecki nie pije ? — pytałem  sie zy­

da dalej.
— A cy ona to głupia, zeby tak ie  paskudztw o 

piła gadał Mosiek.
— No, to  wis zydzie, to i ja  takiej głupiej b a ­

by  nie chcę i jagem  M aciek B zdura, p ijanicy rodzo­
ny  bab y  nie chcę, chociażbym  m iał sam  żarcie go­
tow ać, łachy  w rzyce k ijonką p rać  i dziecka swoji 
bab y  baw ić — i kuniec.

"” >yf ........... - m  ^

Tęsknota,
Aniołów plejadami otoczona cała 
Na szczycie wzgórza kwiatów jakby posąg stała 
Rączęta swe drobniutkie wyciągnęła jako  
Eros w prom iennym  pyle, ku pachnącej ziemi... 
Lecz twarz je j  nie gorzała barwami żyw em i, 
Ani też żaden uśmiech lica je j nie krasił — 
Szeptała jeno słowa żałośnie — jednako; 
Czasem westchnęła cicho, jakoby ktoś gasił 
Żar św ięty w piersiach — je j  lampę żywota... 
Rozstąpiły się wówczas obłoki różowe 
Boską ręką rozwiane jak  girlanda złota 
I skroń je j uwieńczyły; lica marmurowe 
Nadziemskim zapaliły się życia szkarłatem... 
Smutek pierzchnął z  je j  czoła, bo u stóp jasnych 
Kochanek klęczał cichy Eros — z róży kwiatem, 
A ona wiecie kto była ? — Tęsknota!...

Robert Rydz.



poraói p o  ® n iiK i© «  k m ia c h .
Madagaskar IV.

B ałw ochw alstw o na M adagaskarze było ta k  silnie 
zakorzenione, że nie sposób było z niem  walczyć. 
Ale m isjonarzom  w tej w ielce zbożnej p racy  pom ógł 
przypadek. A ngielscy p redykanci, m ając na  w yższe 
sfery  rządow e, a tem sam em  i na tam te jszą  królow ę 
w iększy w pływ , aniżeli k ap łan i katoliccy, a p ragnąc  
równie jak  i oni usunąć bałw ochw alstw o, naleganiem  
i ofiaram i p ien iężnem i dokazali tego, że m inistrow ie 
i królow a zgodzili się na spalen ie  licznych tam tej-

cano bożki i ta lizm any  n a  stos, k tó re  poraź ostatn i 
za jaśn ia ły  jasn y m  płom ieniem  na tej ziemi. W tem  
jednem  m iejscu spalono  przeszło  300 bożków , sp ło ­
nęła ich też bardzo  w ielka liczba i w innych m iej­
scow ościach. A k iedy  tuby lcy  przekonali, się, że bo ­
gow ie nic sobie n ie rob ią z doznanej zniew agi mniej 
ich cenili i p rędzej daw ali się nak łan iać do p rz y ję ­
cia w iary  C hrystusow ej.

N ie s te ty ! zb y t m ało je s t m isjonarzy , aby  mogli 
sw ą działalnością objąć całą tak  w ielką w yspę, to też

Publiczne palenie bożków ł talizmanów na Madagaskarze.

szyck  bałw anów  pogańskich. Było to w roku  1869. 
We w rześniu  wyszło rozporządzenie, aby  po całym  
kra ju  burzono w szystk ie  b ałw any  i palono publicznie 
w szystkie dom ow e bożyszcza, jako  nie m ające żadnej 
władzy i żadnego znaczenia. W lot w ykonano ten  
nakaz. O ficerow ie kró lew scy , rozesłan i n a  w szystk ie 
strony , zm uszali w szystkich do palen ia w szelkich 
bałw ochw alczych przedm iotów , a w n iek tó rych  m iej­
scach p rzeprow adzano  w ykonan ie tego rbzkazu  tak  
bezw zględnie i tak  surow o, że ludność zniechęcono 
do panu jącego  rządu . To zniechęcenie spraw iło w ła­
śnie, że lud  zraził się do angielskich  predykan tów , 
k tórych uw ażał za spraw ców  zam achu na sw e bo­
żyszcza, a zw rócił się skw apliw ie do religji kato li­
ckiej, k tó ra  skuteczniej p rzem aw iała do jego sum ie­
nia, aniżeli w szelkie b ru ta ln e  zarządzenia rozm aitych 
sekt p ro testanck ich .

Jed n ą  ze scen tak iego  palen ia  bożyszcz opodal 
T ananaryw y, stolicy M adagaskaru , p rzedstaw ia  nasz 
obrazek. Na ak t ten  zebrało  się około 3.000 ludzi 
zdolnych do boju, prócz niew olników  i n iew iast. T łu­
my zajęły w zgórza w ogrom  nem  półkolu. W środku 
odgraniczono koło, w k tó rem  m iano rzucać na stos 
rozpalony w szelkie przedm ioty  czci bałwochwalczej. 
Każdy ojciec rodziny  p rzynosił sk rzynkę z am u le ta ­
mi i. bożyszczam i, a jed en  z urzędników  spraw dzał, 
czy w szystko je s t w porządku. D ochodzenie to trw a ­
ło pół dnia, a kićdy już w szystko spraw dzono, rzu-

choć re lig ja  kato licka czyni tu  znaczne postępy , to 
p rzecież n ie  jes t tak  rozpow szechniona, jak  pow inna.

N ajdzikszem  i najbardzie j barbarzyńsk iem  z po ­
m iędzy  w szystk ich  plem ion M adagaskar zam ieszku­
jących  je s t plem ię A ntandrojów . P lem ię to  zajm uje 
południow y k ran iec  w yspy, k tó ry  ciągnie się w zna­
cznej części jako  płaszczyzna, p o rośn ię ta  olbrzym ie- 
mi kak tusam i, k tó re  tu  tw orzą całe lasy, lub  o p asu ­
ją w ioski n iep rzeb y tą  palisadą. P lem ię to żywi się 
k uku ru d zą , sorgo i korzen iam i roślin , zam iast zaś 
wody używ ają  do picia tru n k u , w yrab ianego  z soku 
kaktusów , k tó rych  owoce rów nież są jadalne. Pom ię­
dzy kak tusow ym i k rzew am i ob iera ją  sobie siedlisko 
n iezliczone grom ady żółwi szy ldkretow ych, sp rzed a­
nych n iek iedy  przez A ntadro jów  n a  ry n k u  w An- 
draham ie. Krajow cy ci chodzą p raw ie  zupełn ie nago, 
a tru d n ią  się też  handlem  niew olnikam i, sp rzedając  
n iek iedy  w łasnych  sw ych rodaków . Tu i ów dzie na 
p u sty ch  i ja łow ych obszarach  leży m nóstw o szk iele­
tów rozm aitych  zag in ionych  już zw ierząt i o lb rzy ­
mich, n ieznanych  ptaków . Nie o w iele lepiej p rzed ­
s taw iają  się s tosunki w południow o-zachodniej czę­
ści w yspy, n a  tery  tor jum  dzikiego, o k ru tnego  i wciąż 
jeszcze n iezm iern ie  zabobonnego plem ienia M aba- 
falów. Toteż sze rzen ie  w iary  kato lickiej w tej czę­
ści M adagaskaru  n ap o ty k a  na  bardzo  w ielkie t ru ­
dności.

(Ciąg dalszy nastąpi).



WALERY ŁOZIŃSKI.

Czarny Matwij.
(Powieść z życia ludu górskiego). iciąg  dalszy)

Jak  sa rn eczk a  p rzy p arła  się w pobliżu m łoda, 
siedem nasto le tn ia  jedynaczka Leonia. Jeżeli nieszczę­
sny  stan  m ęża m usiał b iedną kob ietę  ciągłym  p rz e ­
pełn iać sm utk iem , to już O patrzność n ie m ogła jej 
lepszego zesłać pocieszyciela n ad  tę có rkę jedyną. 
W idok jej m usiałby i najobo jętn ie jszą  m atkę napaw ać 
d um ą i rozkoszą.

L eonia jaśn ia ła  b lask iem  tej p rzedziw nej urody, 
k tó ra  o d razu  o lśniew a oczy, a podnosi się jeszcze 
p rzy  bliższem  rozpatrzen iu . S m ukła i w iotka jak  krzew  
palm ow y zachw iałaby  zda się za najlżejszym  pow ie­
w em  w ietrzyka, a przecież nic pełniejszego, nic ro z­
koszniejszego  n ad  jej k sz ta łty  zaledw ie rozw inię te . 
Śnieżnej p rze jrzyste j cery  tw arzyczka, spoglądała 
w św iat dow cipnie i wesoło dw ojgiem  prześlicznych  
oczu tak  ciem nej barw y  błękitnej, że aż w czarne  
w padały  połyski, a uśm iechała  się do ludzi u sty  tak  
św ieżem i, tak  przecudnie  zaokrąglonem i, że chyba 
głaz potrafiłby  się oprzeć  jej urokow i. N osek cokol­
w iek zad arty  w górę i m ała p lam ka czy p ieprzyk  
pod jednem  oczkiem  szczególnego dodaw ały  jej p o ­
w abu i w jak iś  sw aw olny fig la rny  zlew ały się w y­
raz . Na sk ron ie  spadały  bujne, ciem ne sp lo ty  wło­
sów  czesane w ty le  w szeroki z w ó j; biała szy jka 
w reg u la rn y ch  w cięciach i fa lach sp ływ ała się z n ie­
n ag an n ie  zaokrąglonem i ram ionam i i na  przodzie 
w jak iś czarodzie jsk i załam yw ała się dołeczek.

S iedząc w tej chw ili n a  k anap ie , m iała p rzed  
sobą L eonia k ro sien k o  i z uw agą tk a ła  jak iś haft 
m iste rn y , często jed n ak  odryw ała oczka i spoglądała 
k u  drzw iom , jak b y  kogoś w yglądała n iecierpliw ie.

I nagle rozw arły  się drzw i i w biegła do pokoju 
zw inna, hoża dziew czyna w sukn iach  w ieśniaczych.

— P an  H ałajkiew icz p rzyszed ł! — zaw ołała.

— N areszcie! — szepnęła  L eonia i żyw o odło­
żyła k rosienko , — pro ś go zaraz.

P an i Z bąska z uśm iechem  spo jrza ła  na  córkę 
i czule pocałow ała ją  w czoło.

— S traszn ieś  się w idzę rozciekaw iła, m oja Leonio.
L eonia lekkim  sk ra śn ia ła  rum ieńcem .
— M am eczko k o c h a n a ! -  zaw ołała tu ląc  i piesz­

cząc się u  jej piersi, — tak  tru d n o  tu  w tych górach 
o jak ikolw iek  przedm iot zajęcia, że m ożna się roz- 
ciekaw ić byle czem.

Pani Zbąska w patrzy ła  się z upodobaniem  w p rze­
śliczną tw arzyczkę młodej dziew czyny i w estchnęła 
zlekka.

Ach p raw da w tych górach szczególniej dla 
c ie b ie ! — m ru k n ę ła  z cichą.

D rzw i rozw arły  się szeroko, a do pokoju  wszedł 
ciężkim krok iem  niski, b arczy sty  jegom ość z pod- 
s trzyżonym  a w prost sterczącym  w ąsem , w bu re j 
k urc ie  z g rubej bai i w szarych  su k iennych  p an to ­
flach, założonych za w ysokie cholew y juchtow ych 
butów .

Na p ierw szy  rz u t oka poznać ekonom a sta re j 
daty , a  po jego  pew nej m inie i uśm iechu n iew ym u­
szonym  w idać także , że silnym  czuł się w łaskach  
p ań stw a i długie nakarbow ał sobie zasługi.

— Pam  do nóg w ielm ożnego państw a, p rze­
m ów ił g rubym , gardłow ym  głosem  i ręk ą  m usnął po 
szpakow atej czupryn ie.

— A cóż tam  p an ie  H ałajkiew icz, — przem ów iła 
z uprzejm ym  uśm iechem  pani Zbąska, — jak  tam  
gospodarstw o  ?

— O t tak , dobrze, w szystko dobrze, skarż  m ię 
Boże. B yłem  n a  drugim  szalaszu  w  U wiśnie, ani 
jed n a  owca n ie b raku je , skarż  m ię Boże!

— A w o ły ?  p y ta ła  dalej dziedziczka.
H ałajkiew icz z arcypow ażną m iną w ydął wargi.
— Fiu, f i u ! woły w ypasu ją  się co strach , — od­

pow iedział i dopiero  po odsapnięciu  zakonkludow ał 
u lubionem  p rzysłow iem : — skarż  mię Boże!

— A cóż ten  boczasty , ciągle tak i zły na  p a s z ę !

Za trumną
króla Jerzego V.
Pochód żałobny po­

dążał u licam i L ondynu 
p rzez  dw ie godziny.
Za tru m n ą  p ierw szy  w 
o rszak u  żałobnym  p o ­
dążał syn, k ró l E dw ard  
VIII, a za n im  b rac ia  
(od lew ej s tro n y ): k s ią ­
żę G loucester, książę  
Y orku  i ksi żę K en tu . 
Po p rzy b y ciu  o rszaku  
n a  dw orzec tru m n ę  w nie­
siono do w agonu  sp e ­
cjalnego pociągu, złożo­
nego  z 9 w agonów , po­
m alow anych  n a  ko lo r 
czarny . W pozostałych  
8 w agonach zajęli m iej­
sca członkow ie rodz iny  
k  ó lew skiej, obcy k ró ­
lowie, delegacie państw  
obcych i dygn itarze .

O godz. 12 pociąg ru ­
szył w s tro n ę  W indsoru .



— Ni uroki, pop raw ia  się.
— A ow ies dościga w Uwiśni ?
— Powoli, powoli... a le  za to na  P rzyborow ym  

łanie, to  już m ożna kosić na drugi tydzień , skarż 
mię Boże!

L eonia z w idoczną niecierpliw ością p rzysłuch i­
wała się tej gospodarsk ie j rozm ow ie, a przy p ie rw ­
szej dłuższej pauzie  poderw ała p rę d k o :

— A cóż ten  nieznajom y, pan ie  H ałajkiew icz ?
Ekonom  w ytrzeszczył oczy i gębę ro zw arł do

połow y.
— K tóry  n ieznajom y, p roszę panny  ? — zap y ­

ta! H ałajkiew icz.
— Leonia n iecierpliw ie ściągnęła obadw a p rze­

śliczne łuk i sw ych brw i.
— Ależ ten , o k tó ry m  nam  wczoraj sam  w spo­

m inałeś, pan ie  H ałajkiew icz.
— A ry ch ty k , ten  n iby  m alarz, sk arż  mię Boże! — 

zawołał ekonom  i z rubasznym  udm iechem  m achnął 
ręką, — no to tak i sobie m alarz, jak  pow iedziałem , 
ciągle b łąka się po górach i coś het m aluje ołówkiem  
na papierze.

— I nie dow iedziałeś się nic bliżej o n i m?  — 
zagadnęła tym  razem  sam a pani Z bąska.

H ałajkiew icz znow u w ytrzeszczył oczy i otw o­
rzył gębę.

— W ielm ożna pani nie dała mi dyspozycji, skarż  
mię Boże.

Leonia rzuciła się z w rasta jącą  n iecierpliw ością.
— Ależ czy n ie słyszałeś pan  co o nim  w ięcej?  — 

zapytała .
— Hm, hm , tak  dalece nic, sk arż  mię B o ż e ; ale 

ksiądz się dow iadyw ał w zględem  niego i chce go 
podobno zaw ołać n a  probostw o.

— A to po co ?  — zapy tała  pan i Zbąska.
— To proszę w ielm ożnej pani wedle tego  nosa 

św iętego M ikołaja n a  carsk ich  w rotach , co się zam a­
zał. Taki m alarz to  rzadk i m a js te r w naszych  s tro ­
nach, la tego  chciałby ksiądz, żeby dosztukow ał nos 
św iętem u M ikołajowi, a jak  się dobrze spraw i, to 
będzie m usiał popraw ić i k o p y ta  tem u  djabłowi na 
bocznym  ołtarzu , bo już ich n ie znać an i k rz ty , sk arż  
mię Boże.
U jri Tu zm ięszał się trochę poczciw y ekonom , bo 
uw ażał, że p an n a  ta k  się jakoś nadęła , jak b y  lada 
chw ila m iała p a rsk n ąć  śm iechem . Spojrzał n iepew nym  
w zrokiem  n a  panią, a znać ośm ielony jej m iną, po ­
praw ił czu p ry n ę  i ciągnął d a le j :

— J a  ta  sobie pom yślał, p roszę w ielm ożnej pani, 
że k iedy  się już tra fia  m alarz, to  m ożeby go, jak  
z rep eru je  k o p y ta  djabłowi, zaw ołać do dw oru, m o­
żeby ta  za tan ie  p ien iądze pom alow ał sp ry ch y  u tej 
żółtej najtyczank i, bo już poczern iały , by  ziem ia...

T u u rw a ł n ieoceniony  znaw ca i p ro tek to r sztuki 
m alarskiej i nab ieg i k rw ią  cały, bo n ie ty lko  że Le­
onia p arsk n ęła  g łośnym  śm iechem  i tw arz  zak ry ła  
rękam i, ale i sam a dziedziczka w n iezw yk łą  w padła 
wesołość,

— No, ja  ty lko  ta k  radzę, sk arż  m ię Boże, — 
m ruknął obrażony.

— No, no, n ie o to chodzi, — ozw ała się pani 
Zbąska, — ale ten  m alarz m a być bardzo porządn ie 
ub rany .

— A tak  jak  zw yczajnie rzem ieśln icy’ — ozwał 
się H ałajkiew icz i z pew nem  lekcew ażeniem  m achnął 
ręką, znam  szew ca w Sam borze, taki a legant, żeby 
kto  m yśla ł: pan  całą gębą, sk a rż  mię Boże!

L eonia śm iała się jak  szalona, że aż pan  E razm

ocknął się ze sn u  i obojętnem , bezm yślnem  okiem  
pow iódł dokoła.

Pani Z bąska zam yśliła się czegoś, a po chwili 
r z e k ła :

— W iesz co pan ie  H ałajkiew icz, jak  obaczysz 
gdzie tego m alarza, to  go zaproś do dw oru.

Ekonom  z dum ną pojętnością u z u p e łn ił:
— Niby wedle tycb sp rych  do najtyczanki.

A leż gdzie tam , — podchw yciła prędko  dzie­
dziczka, — zap roś go tak  do dw oru... na objad... na 
śn iadan ie . To przecież obcy człowiek, a w tych gó­
rach  n ie  m a gospody...

H ałajkiew icz k iw nął głową na znak , że pojm uje 
dyspozycję, a po kilku jeszcze zdanych re lacjach  
z biegu gospodarstw a, sza rg n ął nogam i, pow iedział 
z n o w u : — Pam  do nóg w ielm ożnego państw a, — 
i w yszedł z pokoju.

Pani Zbąska z uśm iechem  zw róciła się do córki, 
k tórej wesołość uśm ierzała się powoli.

— Będziesz m ogła zupełn ie  zaspokoić sw oją cie­
kaw ość, lękam  się tylko, aby ten  nieznajom y w ędro­
wiec, k tó rego  w yobrażasz sobie p rzynajm nie j jak im ś 
znakom itym  a rty s tą , lub Bóg wie czem więcej, nie 
zawiódł g rubo  tw ego oczekiw ania.

Leonia sw aw olnie w zruszyła ram ionam i.
— W ielkie rzeczy ! p rzynajm niej na chw ilę oba- 

czym y kogoś obcego w naszej odludnej, jednosta jnej 
okolicy! — odparła  prędko.

I nagle jak aś  lek k a  ch m urka przeb ieg ła  po jej 
śn ieżnem  czole.

— A bogdajże cię! zaw ołała żywo, po ry w a­
jąc się z m iejsca, — zapom niałam  n asy p ać  żołędzi 
m ojej Dosi. B iedne stw orzenie, m rze zapew ne z g ło d u !

I jak  p taszek  fu rk n ę ła  z pokoju, n ie do tykając  
n aw et ziem i lekkiem i stopam i.

Pani Z bąska z jak im ś rzew nym  uśm iechem  spo­
ziera ła  za odchodzącą.

Potem  u tkw iła nag le  w zrok w drzem iącego m ęża.
P an  E razm  się ocknął, poruszy ł ustam i, spo jrzał 

wkoło sieb ie  i zaśm iał się głośno, spazm atycznie.
P an i Z bąska w estchnęła ciężko i ch u stk ę  żyw o 

podniosła do oczu.
V.

L e o n i a .
Młoda dziew czyna p rzeb ieg ła  w lot dw a p rz y ­

ległe pokoje i jak  furkadło  w padła do swej m ałej 
m iluchnej sypialn i, p rzepełn ionej balsam iczną w onią 
kw iatów . W tej chwili jak b y  o lekkość i zręczność 
idąc z n ią  w zaw ody, w skoczyła jej na p ie rś  jednym  
susem  prześliczna w iew ióreczka, jej w ychow anka u k o ­
chana, a do nóg p rzyb ieg ła  skw apliw a p rzep ió rk a , 
i zam achiw ała się wzlecieć rów nież do szyi pani.

L eonia p rzycisnęła  w iew ióreczkę $ ą ,sw e j p iersi 
i p rzy tk n ę ła  u s ta  do jej pięknej główki.

— B iedna, b iedna m oja D o s ia ! głodna i za ­
pom niana, — szep n ęła  czule.

A znać pojm ow ało ją  p rzyw iązane stw orzen ie , 
bo b y s tre  oczka b łyszczały m u radością, a zadarta  
k ita  jak  żagiel pow iew ała n a  w szystk ie  stro n y . Ale 
i p rzep ió rk a  upom inała się o sw oje pieszczoty  i w znio­
sła się nagle w górę i w zleciała n a  ram iona m łodej 
dziew czyny. L eonia zan u rzy ła  u ste  w p ierze p taszyny  
i pozw oliła k łuć  się dziobem  po śn ieżnej szyi.

— Zapom niałam  o w as obydw u, — szepnęła  
znow u i pobiegła do m ałej szafki w kąciku  syp ia ln i.

I w jednej chwili n asy p a ła  na  ta le rz  garść p rosa  
przepiórce , a w iew iórce podstaw iła m ałe k o ry tko  
z bukw ą i żołędzią, ale aż przem ocą praw ie m usiała



odryw ać od siebie oba zw ierzą tka  i naglić je  do 
jedzenia.

Chw ilkę spoziera ła  z uśm iechem  jak  rzuciły  się 
do sw ej uczty  zastaw ionej.

P otem  p rzy s tąp iła  do okna i p a trzy ła  w zam y­
ślen iu  na  dalek ie góry , a nareszc ie  usiadła na m ałej 
k an ap ce  niedaleko łóżka, głów kę w sparła  o poręcz 
i w jak ąś  g łęboką w padła zadum ę.

I o czem że m y śla ła?
N apróżnoby ją  pytać, pew nieby  nie odpow iedziała.
Od k ilku  tygodni jak ieś  dziw ne m yśli zaczęły 

snuć się po głow ie dziew czyny i jak ieś osobliw sze 
w rażen ia  i uczucia rozbudziły  się w głębi jej p iersi.

Jak ie  by ły  te  m yśli, te  w rażen ia i uczucia, trud- 
noby  n a  n ie odpow iedzieć, sk ąd  się wzięły nagle, 
z tego  sam a sobie n ie um iała  zdać sp raw y.

L eonia urodziła  się w K ru ż o sk a lu ; ale cały w iek 
dziecinny  spędziła daleko  od rodzicielsk iego  dom u. 
J a k  łatw o  przew idzieć, chodziło m atce o jak  n a js ta ­
ran n ie jsze  w ychow anie jedynaczki, a nie m ogła zaj­
m ow ać się n iem  sam a obarczona zajęciam i gospo- 
darsk iem i i p rzygn ieciona srodze sm utnym  stanem  
m ęża. Z atru d n o  było tak że  uzyskać odpow iednią gu ­
w ern an tk ę  w te  odlegle i n iep o n ę tn e  okolice.

Po długiej w alce z sobą m usiała pani Z bąska 
ra d a  n ie  rad a  odw ieść Leonię w ósm ym  ro k u  życia 
do jednego  z najp ierw szych  pensji w  stolicy i pow ie­
rzyć ją  obcym  staran io m  n a  całych la t siedm .

D opiero skończyw szy p ię tn as tą  w iosnę pow róciła 
L eonia do rodzicielskiego dom u, a od dw u juź la t 
nag rad za ła  m atce  sow icie tak  d ługie chw ile roz łą­
czenia. M łoda dziew czyna p rzyby ła  do dom u hoża, 
w esoła, szczęśliw a jak  p taszę  po lne i pó łto ra  roku  
up łynęło  jej tak  błogo i p rędko , jak b y  jedna chw ila 
gdzieś w niebie.

Po dłuższym  pobycie w stolicy w śród  obcych, 
choć w ielce życzliw ych sobie ludzi, m iał dla niej po ­
w rót w dom  rodzicielski, w  w iejskie u stro n n e  zacisze 
u ro k  niew ysłow iony, p rzepełn ia ł ją  szczęściem  bez 
m iary . Nie tęskn iła  bynajm niej za pow abam i chwil 
m inionych i p rzy  sw ych poetycznych z n a tu ry  skłon­

nościach, godziła się najzupełn ie j z tą  od ludną okolicą.
T akiem  szczęściem  napaw ały  ją  p ieszczoty  m atki, 

tak  lubo jej było  pielęgnow ać nieszczęśliw ego ojca, 
ty le  przy jem ności sp raw iały  jej ukochane kw iatk i, ta 
w iew iórka i p rzep ióreczka, w łasnem  ułaskaw ione s ta ­
ran iem , tak  często  zresz tą  o trzym yw ała  zapasy  no­
wych książek  przez pocztę i ty le  w w łasnej głowie 
w ylęgało  i roiło się snów  i m arzeń  tęsknych , że ani 
jej p rzez m yśl nie przeszło  u tysk iw ać na nudy i o d e r­
w anie się do św iata.

Inaczej jed n ak  działo się z m atką. Ona nie m ogła 
ani na chw ilę oswoić się z m yślą, aby  tak  cudow ny 
k w ia tek  rozw ijał się gdzieś w odludnym  zakącie, nie 
oprom ieniony blaskiem  jaśn iejszego  słońca, nie o ta ­
czany podziwem  i uw ielbieniem , na k tó re  tak  słusznie 
zasługiw ał. W sw ej dum ie i miłości m acierzyńskiej 
uw ażała  za n iezbędne p rzenieść go na szerszą  wi­
dow nię i rozkoszow ać w najbliższej sferze uroku, 
jak i koniecznie m usiał rozlew ać w okół.

To też od ro k u  już nosiła się z m yślą, aby  jak  
najp rędzej uporządkow ać gospodarstw o w K rużoskalu  
i w raz z m ężem  w ybrać się gdzieś na  w iększy św iat, 
gdzieby cudow ne przym io ty  córki w tem  jaśn iejszym  
zalśniły  b lasku  i m ogły św ietn iejsze zapew nić szczęście.

Ale k iedy  kochająca m atk a  tak iem i i tym  po- 
dobnem i troszczyła i b iadała się m yślam i i zam ia­
ram i, m łoda dziew czyna czuła się najszczęśliw szą 
w sw em  ustron iu . K ażdy dzień now y rozw ijał tem  
w spanialej jej n iezw yczajną urodę, a osw ajał coraz 
więcej z dotychczasow ym  trybem  życia i coraz now e 
jak ieś p rzynosił przyjem ności.

K rużoskale n ie było zresztą  i tak  dziką Syberją, 
gdzieby już zryw ały  się w szelkie ogniw a i tę tn a  to ­
w arzyskiego  życia. W  około ciągnęły  się liczne dw ory 
szlacheckie, p rzez  sam e zaprzyjaźnione zam ieszkane 
osoby, a choć dla tak  tru d n e j w górach kom unikacji, 
dla często w zbierających  potoków  w lecie, a zamieci 
śn ieżnych  w zimie, n ie łatw o i najbliższym  znosić 
się sąsiadom , to często przecież trafił się gość w kru- 
żoskalsk im  dw orze i p rzerw ała  się chw ilam i jedno- 
stajność zw yczajnego życia. (Ciąg dalazy nastąpi).

Królowie w pogrzebie
króla angielskiego.

W  pogrzeb ie  k ró la  
ang ielsk iego  wzięło 
udział 12 m onarchów . 
Na obok zam ieszczo­
nej ilu strac ji widzim y 
(w p ierw szym  rzędzie  
od lew ej) kró l ru m u ń ­
sk i K arol. k»ól d u ń ­
ski K ry stjan , p rezy ­
d en t repub lik i f ra n ­
cusk iej L e b ru n ; w 
drugim  szeregu) król 
belg ijsk i Leopold i 
k ró l bu łgarsk i B o ry s ; 
(w trzecim  szeregu) 
książę  w łoski Hum - 
bert, książę  reg en t 
jugosłow iański Paw eł 
i szw edzki następca 
tro n u  G ustaw  Adolf.

W pogrzebie wzięła 
też udział delegacją 
polska.



I  walce o przełęcz
Dogea.

Na obok zam ieszczo­
nej ilustracji w idzim y 
fort D ogea w A bisynji 
północnej, broniący  prze 
łęczy w w ysokicb gó­
rach . W alk i o ten  waż 
ny p u n k t s tra teg iczn y  
pociągnęły  za sobą b a r ­
dzo liczne o fiary  zaró 
wno po s tro n ie  W ło­
chów, jak  i A bisyńczy- 
ków. O becnie fo rt ten  
jes t w rękach  w łoskich. 
S trzeg ą  go b a te rje  h au ­
bic.

F o rt ten  m a znacze­
nie ty lko  tam  w A bi­
synji) gdzie nie m ożna 
użyć na niego ciężkich 
dział 40 - cen ty m e tro ­
wych, na użycie ich 
nie pozw ala s tan  dróg.

Poradnik gospodarczy.
Porady pszczelarskie na obecny porę.

W obecnej porze pow inien każdy trosk liw y  pszcze­
larz  dbać, aby  jego kochane pszczółki m iały bez­
w zględny spokój. W m iesiącu tym  siedzą pszczoły na  
p lastrach  w połow ie gniazda w kształc ie  ku li i spo ­
żyw ają słodki swój m iodek, lub  też zapasy  sy ty  cu­
krow ej, w k tó re  m iłośnik ich sp iżarn ię  zaopatrzy ł. 
W m iarę z jadan ia  m iodu lub sy ty  cukrow ej p osu ­
w ają się zw artym  kłębem  coraz w yżej, u trzy m u jąc  
ciepłotę 12—14 stopni C elsiusza, k tó ra  to ciepłota 
najzupełniej im w ystarcza .

K ażdy trosk liw y  pszczelarz pow inien co kilka 
dni po cichutku obejść sw oje zim ujące pszczółki rano  
lub w ieczorem  i bacznym  okiem  spraw dzić czy oczka 
nie są za tk an e  p rzez spadłe ze starośc i pszczółki, 
a w takim  razie  należy  je delikatn ie  patyczkiem  u su ­
nąć, by  n ie tam ow ały  dostępu  św ieżego pow ietrza, 
k tó re im jest bardzo  do praw idłow ego zim ow ania 
po trzebne. Gdy zauw ażym y w dni cieple, że pszczółki 
w ylatują, a w cieniu nie je s t ciepłota pow yżej 10 
stopni Celsiusza, należy  oczka deseczką zacienić, 
opierając o m ostek , ale b roń  Boże nie zatykać, bo 
w tedy cały pień udusiłby się z b rak u  pow ietrza.

Te pnie, k tó re  po zapukan iu  dają silny  szum  
i k ró tk i te  zim ują dobrze i je s t oznaką, iż m ają jesz­
cze dosyć pożyw ienia, te zaś k tó re  dają  szum  p rze­
ciągły je s t oznaką, że im  pożyw ienia b rak u je . Do 
tych pni m usim y zaglądnąć przez czop znajdujący  
się n ą  ulu  i robim y sobie cbaczyk i p róbu jem y w p la­
strach  m iód odnaleźć; jeżeli n ie poznam y na cha- 
czyku śladów  m iodu lub  sy ty  a pszczółki są jeszcze 
ruchliw e, w tedy  b ierzem y cuk ier kostkow y, m aczam y 
w wodzie i  takow y  k ładziem y n a  ram ki lub też cu­
kier lodow aty. Gdy zauw ażym y, że pszczoły już na

pół są m artw e w tedy b ierzem y ul do ciepłego po ­
koju  i do p lastrów  nalew am y sy te  gotow aną (3 k w a­
te rk i w ody n a  1 kg  cukru) i nalew am y do plastrów , 
a n a  dno dajem y ciepłą cegłę ow iniętą pap ierem  
i w ynosim y na pole z pow rotem  na to sam o m iejsce 
gdzie stał, bo m iejsca n ie  wolno zm ieniać, poniew aż 
pszczoły do niego są  przyzw yczajone.

Stanisław Schwabenthan. 
Sadzić Okopowe.

D ośw iadczenia, szczególnie zeszłoroczne, nauczyły  
nas, że obsiew anie w iększości po la p rzez  rośliny  kło­
sow e w  dobie obecnej n ie je s t ko rzystne .

N iskie ceny  w szystk ich  zbóż bez w yjątku , łatw ość 
zbycia, a co zatem  idzie rozproszkow anie uzysk an y ch  
ze sp rzedaży  p ieniędzy, zm uszają do zw rócenia bacz­
niejszej uw agi na rośliny  okopow e.

C zęstokroć się zdarza, że w  p a rę  m iesięcy t o  
zbiorach ro ln ik  n ie posiada już odpow iedniej ilości 
zboża n ie tylko na  sp rzedaż ale n aw et na  w łasne 
po trzeby , a p rzyczyną tego jest, w łaśnie, ta  ła tw ość 
zbycia.

Z dośw iadczenia w iem y, że w iększość rolników , 
na w szelkie potrzeby , wywozi do m iasta w drobnych  
partjach  zboże, a u zy sk an e  pieniądze za ten  drobiazg 
nie zaw sze w ystarcza ją  na  zakup  zam ierzonych rzeczy. 
I tak  po kilku ja rm ark ach  stodoła świeci pustkam i, 
sp ich lerz tak że  a pd trzeb  co n ie m iara , lecz mało, 
że pustk i w stodole i w sp ich lerzu  ale inw en tarz  też 
stoi w oborze, oczekując na  straw ę. Co m u d ać ?  
Słom ę z om łotu? Bo przecież sianem  i koniczyną 
też szastać nie m ożna, gdyż p rzew ażnie jes t ich mało. 
W ięc jak  w yb rn ąć  z p rzy k re j sy tuacji

S p raw ę rozw iązu ją rośliny  okopow e. Dzięki ro ­
ślinom  okopow ym  jesteśm y  w stan ie  wyżywić w ięk­
szą ilość inw en tarza , p rzez  n ie o trzym ujem y  zw ięk­
szenie m leczności krów , one sp raw iają , że koni ro  
boczych nie m usim y żyw ić w czasie zim y ziarnem , 
bow iem  sieczka z koniczyną i karto fle  w y starcza ją  
w zupełności. D zięki rów nież okopow ym  a ściślej 
kartoflom , jesteśm y  w stan ie  u tuczyć św in iaka ćo



pew ien czas, ze sp rzedaży  k tó rego  o trzym ujem y  je ­
dnorazow o w iększą sum ę, a k tó ra  to sum a pozw ala 
nam  n a  zakup  pow ażniejszej rzeczy do gospodarstw a, 
zap łacen ie ciężarów  publicznych  i t. d.

R ośliny okopow e, aczkolw iek w ym agają lepszych 
pól, lepszego naw ożenia, w iększego n ak ładu  pracy, 
to jed n ak  w czasach obecnych  poniesione tru d y  w y­
nagradza ją  całkow icie.

W sk u tek  późniejszego do jrzew ania oraz b rak u  
kopca na  nie, ro śliny  okopow e pozostają  do dyspo­
zycji ro ln ika  cały rok , zapew niając m u pokarm  dla 
inw en tarza , a odpow iednio p rzyrządzony  stanow ią 
doskonały  pokarm  dla n iego sam ego.

Króliki Angora.

Na pow yższej p ierw szej ilustracji w ydzjm y kró li­
k a  ra sy  A ngora , na  drugiej zaś sk u b an ie  w ełny  z te ­
go pożytecznego kró lika, o k tó rym  szerzej p isaliśm y 
w N r 1, 2 i 3 „Roli" w ubiegłym  m iesiącu.

W sprawie ulg podatkowych dla nowych budowli.
W  N r. 2 D ziennika U rzędow ego M inisterstw a 

S k arb u  z ro k u  b ieżącego ogłoszono okólnik  m in istra  
sk a rb u  z 16 s tyczn ia  b r., o k tó rym  donosiliśm y, w y­
jaśn ia jące  w ątpliw ości, k tó re  is tn ia ły  przy  stosow a­
niu  ulg podatkow ych  dla now o w zniesionych budow li. 
B udynki now e w całości oraz  części budynków  św ie­
żo dobudow ane lub nadbudow ane, k o rzy s ta ją  z 15-le- 
tn iego  zw oln ien ia od p o d atk u  od n ierucbom ości na  
podstaw ie u staw y  z 1922 r., rozporządzen ia  P rezy . 
den ta  R zpltej z r. 1930 i w reszcie  u staw y  z 1933 r #

K i e d y  b e z  s k ł a d a n i a  p o d a ń .
O kólnik w y jaśn ia , że budynkom  now ow zniesio- 

nym , częściom  dobudow anym  lub  nadbudow anym  po 
dniu  1 s ty czn ia  1922 r., k tó ry ch  uży tkow an ie  rozpo­
częto p rzed  dniem  16 w rześn ia 1930 r., p ię tn a s to le ­
tn ie  zw oln ien ie p rzy zn aw an e je s t bez sk ładan ia  sp e ­
cjalnych podań, a ty lko  po p rzedstaw ien iu  zaśw iad­
czenia zarządu  m iejskiego lub  zarządu  gm iny. W za ­
św iadczeniu  pow inna być w ym ieniona d a ta  rozpo­
częcia u ży tkow an ia  i d a ta  ukończenia budow y. Jeżeli 
U rząd S karbow y  w ym ierzył p o d atek  od tych b u d y n ­
ków , to w y m iar będzie uchy lony , po w niesien iu  od­
w ołania w p rzep isan y m  term inie, opóźnienie m oże 
być d arow ane p rzez d y rek to ra  Izby skarbow ej.

B udynkom  now ow zniesionym , częściom  nadbudo­
w anym  lub  dobudow anym , k tó ry ch  użytkow anie , cho­
ciażby naw et częściow e, nastąp iło  po dniu  16 w rze­
śn ia  1930 r. a  p rzed  dniem  1 kw ietn ia  1933 r. u rz ę ­
dy  sk arb o w e p rzy zn a ją  15-letnie zw olnienie, po zło­
żeniu  podan ia bez w zględu na czas jego złożenia. 
Do podan ia należy  dołączyć zezw olenie na  budow ę, 
za tw ierdzony p lan  budow y i zaśw iadczenie zarządu

m iejskiego lub zarządu  gm iny. W zaśw iadczeniu  tem 
pow inno być stw ierdzone, że b u d y n ek  je s t ro w o - 
w zniesiony, lub że część jego i jaka, je s t dobudow a­
na oraz data , od k tórej nastąp iło  chociażby częścio­
we uży tkow anie .

W łaściciele now ych parte ro w y ch  budynków  we 
wsiach, z w yjątk iem  w ojew ództw a poznańsk iego  i po ­
m orskiego, nie po trzebu ją  p rzedstaw iać  zatw ierdzo  
nego planu budow y i zezw olenia na zuży tkow anie 
b u dynku .

P o d a n i a  w c i ą g u  60 d n i .
N atom iast w łaściciele budynków  now ow zniesio- 

nych, części nadbudow anych  i dobudow anych, k tó ­
rych  uży tkow anie nastąp iło  po  dniu  1 kw ietn ia  1933, 
w inni złożyć podanie w ciągu 60 dni, po rozpoczę­
ciu uży tkow an ia , i dołączyć w ym ienione poprzednio  
dokum enty .

Wojna włosko-abisyńska.
Po w ielkiej ofenzyw ie wojsk ab isyńskich w oko­

licach T em bieu, k tó rą  to ofenzyw ę udało się W ło­
chom  odeprzeć, w ojska ab isyńsk ie  rozpoczęły  ofen­
zyw ę znów  na innym  odcinku fro n tu  północnego. 
O b i t w i e  t e j  i odniesionych  p rzez A bisyńczyków  
sukcesach  w ydany  został k o m un ikat pod d atą  1-go 
lu tego b. r., k tó ry  b rzm i: „A bisyńska k w a te ra  główna 
donosi z D essie o całkow itęm  zw ycięstw ie, k tó re  
określa  jako  najw iększą bitw ę od chwili rozpoczęcia 
działań  w ojennych. O św iadczają, że w bitw ie, k tó ra  
zakończyła się w czoraj, a rm ja  g en e ra ła  D iam anti m iała 
zostać zniszczona łącznie ze s ły n n ą  faszystow ską b ry ­
gadą „28 paźd ziern ik a". A bisyńczycy m ieli wziąć do 
niew oli setk i jeńców  oraz  w ielką ilość karabinów  m a­
szynow ych, dział i am unicji".

W edług nieoficjalnych źródeł, w bitw ie tej ty ­
siące W łochów zostało zabitych i ran n y ch . W łoskie 
kom unikaty  n a  razie  o tej bitw ie nic nie w spom inają.

KRONIKA.
N ow e żądania rolnictwa. N a odbytych  ostatn io  

w różnych  s tro n ach  k ra ju  gospodarczych zjazdach 
rolnictw a zapadają  uchw ały , zaw iera jące  now e za­
dania gospodarcze rolnictw a. D om agają się oni um o­
rzen ia  w szystk ich  długów tak  p ry w a tn y ch  jak  i b a n ­
kow ych do 50 p rocen t i p rzystosow an ia  ich do obec­
nych  cen ziemi oraz  możliwości płatn iczych wsi. — 
P rocen ty  od tak  zm niejszonych długów m iałyby w y­
nosić 2 p rocen t w sto su n k u  rocznym . — W  kw estji 
długów  za m eljoracje ro lne ro ln icy  dom agają się ob­
niżen ia ich do sum y n iep rzek racza jącej 350 złotych 
za h ek ta r . Z nam iennem i są rów nież uchw ały  podej­
m ow ane p rzez zjazdy rolnicze w kw estji uposażeń  
urzędniczych . R olnicy dom agają się, aby  uposażenia 
m iesięczne n aw et w yższych urzędników  państw ow ych  
i sam orządow ych nie p rzekracza ły  w artości 50 cet- 
narów  ży ta (około 700 zł.) Z jazdy rolnicze dom agają 
się nad to  bezzw łocznego zan iechan ia  w ypłacania jed ­
nej osobie k ilku uposażeń  z funduszów  publicznych. 
Na uw agę zasługu ją  rów nież uchw ały, dotyczące 
w ypłacania subw ency j. — Rolnicy żądają  zniesienia 
sze reg u  subw encyj z funduszów  państw ow ych i sa ­
m orządow ych na rzecz szeregu  organizacyj i stow a­
rzyszeń .

Zamrożone kapitały polskie w Niemczech.
W kom isji budżetow ej Sejm u poseł Sow iński podniósł 
sp raw ę zam rożonych kapitałów  polskich w Niem czech.



Na kap itały  te sk ładają  się należytości za tow ary  
w ysłane do Niemiec, na  zasadzie um ow y handlow ej 
z r. 1934 62,000.000 zł., za tow ary  w ysłane na za­
sadzie um ow y z listopada 1935 r. (um ow y kom pen­
sacyjnej) 12 miljonów, za tra n z y t (przejazd) pociągów 
niem ieckich p rzez  Pom orze do P ru s  W chodnich około 
80 m iljonów zł. O statn io  Niemcy dali do zrozum ienia, 
że za tran z y t najchętn ie j część należytości wpłaciliby 
tow aram i (zapew ne drogo liczonem i).

Sól, denaturat i zapalniczki. Na p ią tkow em  
posiedzeniu Sejm ow ej kom isji budżetow ej, poseł Pe- 
leński (ukr.) stw ierdził, że obniżka cen soli je s t zu ­
pełnie n iew ystarcza jąca , dom agał się ograniczenia 
sprzedaży  d en a tu ra tu  sp iry tusow ego , w ystąpił przeciw  
pro jek tow i lo terji liczbowej. Poseł P ie trzak  z W iel­
kopolski w skazuje na  dziw ne przeznaczenie  w b u d ­
żecie m onopolu sp iry tusow ego  pew nej sum y n a  w alkę 
z alkoholizm em , a z drugiej s tro n y  w yraża się pew ną 
radość z pow odu w zrostu  konsum cji. Pow yższą sum ę 
poseł ten  p roponu je  p rzeznaczyć na  em ery tu rę  dla 
nałogow ych pijaków , k tó rzy  cały swój m ajątek  od­
dali skarbow i państw a. S p raw a ostem plow ania za ­
palniczek je s t dość dziw nie postanow iona. W Poznań- 
skiem  znalazł się uczciw y obyw atel, k tó ry  koniecznie 
chciał ostem plow ać sw oją zapalniczkę, nie mógł tego 
jednak  dokonać i zwrócił się do W arszaw y  dla ostem ­
plow ania. Zapłacił 86 zł. a w m iędzyczasie 200 zł. 
za posiadanie n ieostęp low anej zapalniczki. Poseł Ko­
zicki (D rohobycz) reagow ał na  ciągle w noszenie m o­
m entów  politycznych p rzez posłów U kraińców , poczem  
podał, że je s t jednym  ze s tu  obyw ateli, k tó rzy  po­
siadają  ostem plow ane zapalniczki. N aby tą  została 
w W iedniu za 15 szylingów , a o trzym aw szy  ją  w p re ­
zencie, postanow ił ją  ostem plow ać w lw ow skiej izbie 
skarbow ej. „Po 4 dniach — mówił — dyr. Izby S k ar­
bowej zw rócił się do m nie telefonicznie z p rośbą
0 w ycofanie sp raw y , gdyż on n ie  wie co z tą  zapal­
niczką zrobić. W obec m ojego oporu  jed n ak  sp raw a 
poszła do W arszaw y i w m iędzyczasie zostałem  o sk a r­
żony o szm ugiel. D opiero dzięki osobistym  w pływ om
1 tra fnem u  in te rp re to w an iu  u staw y  karno-skarbow ej 
skończyło się na  op łaceniu  45 zł. podatku . To udało 
się tylko dlatego, że jestem  zw ykłym  obyw atelem . 
Pan w icem inister K orsak, k tó ry  chciał to sam o p rz e ­
prow adzić, pozbaw iony został zapalniczki i dano mu 
do zrozum ienia, że jako podsek retarzow i s tan u  nie 
w ypada m u się zajm ow ać takiem i spraw am i. W ice­
m in ister G rodyńsk’ w yjaśnił, że obniżenie ceny  m a­
chorki o 50%  jak  tego żądano w dyskusji — jest 
niem ożliwe, gdyż oznaczałoby to ubytek 60 m iljonów 
złotych. G łosow anie nad w nioskam i odroczono do 
4-go lutego.

Bank Rolny licytuje gospodarstwa chłopskie.
W ostatn im  czasie wiele gospodarstw  chłopskich 
w k ra ju  w ystaw ił n a  licytację Państw ow y B ank Rolny. 
Powodem w ystaw ienia na  licytację s tały  się za le­
głości w spłacie resz ty  ceny  k u p n a  ziem i parcelo ­
wanej p rzed la ty  p rzez  B ank Rolny. W obec groźby  
zlicytow ania i w ydziedziczenia z naby tej na ra ty  
ziemi w łościanie zw raca ją  się o pom oc i p o radę do 
organizacyj rolniczych. Jedynym  środkiem  na w strzy ­
m anie licytacji je s t zaw arcie ugody z B ankiem  Rol­
nym. Poniew aż w szystk ie  zaw iadom ienia o licytacji 
w ystaw iane i d o starczane są im iennie, więc też od­
wołania do Państw ow ego B anku Rolnego m uszą być 
w noszone przez każdego w łaściciela gospodarstw a 
osobno.

Bolesne cyfry. Główny Urząd S ta tystyczny  ogło 
sił dane, dotyczące s tanu  ośw iaty  w pięciu pow iatach

w ojew ództw a w ołyńskiego w edług sp isu  z roku  1931. 
W pow iecie lubom elskim  w śród  ludności w w ieku 
10 la t i więcej nie um iało p isać ani czy tać 85,2 procent, 
w pow iecie zdołbunow skim  59.4 procent, kostopol- 
skim  75.50 p rocen t, w horoebow skim  74 procent, 
sa rn eń sk im  75.50 proc.

Zapowiedź silnych mrozów. D yrekcja Polskiego 
In s ty tu tu  M eteorologicznego k o m u n ik u je : F ala zim ­
nego pow ietrza po larnego  p łynącego z okolic pod­
biegunow ych p rzez R osję pó łnocną zbliża się do Pol­
ski od północnego w schodu. Czoło tej m asy  bardzo 
zim nego pow ietrza osiągnęło już D ynaburg -R yga. 
gdzie tem p e ra tu ra  obniży ła się do 15 stopni. Za p raw ­
dopodobieństw em  n as tan ia  w krótce ok resu  m roźnego 
p rzem aw ia rów nież konieczność w yrów nania  się zn acz­
nej nadw yżki ciepła obecnej zim y. T em p era tu ry  sp ad n ą  
powoli. Należy przypuszczać, że w lu tym  nastan ie  
całkiem  inna od dotychczas trw ającej, m roźna pogoda.

Napad bandytów na stację kolejową. O negdaj 
wczas rano  trze j bandyci dokonali zbro jnego nap ad u  
na stację  kolejow ą p rzy s tan k u  K ęty-Podlasie n a  linji 
B ielsko-W adow ice. T uż po odejściu  pociągu w stronę 
K alw arji do kancelarji w padli dwaj bandyci, stero- 
ryzow ali u rzędn ika F r. Pudełko rew olw erem  i zabrali 
z k asy  przeszło  200 złotych, k tó ra  to  sum a by ła  
za inkasow ana ze sp rzedaży  biletów  tygodniow ych. 
Na czatach p rzed  budynkiem  sta ł trzeci bandy ta . Gdy 
bandyci zbiegli, u rzęd n ik  pow iadom ił o napadzie  w ła­
dze te le g ra f ic z n i i najbliższe stacje. W ładze policyjne 
zarządziły  w ielką obław ę.

Ohydne świętokradztwo koło Żywca. W Cię- 
cinie pod Żywcem  n ieznan i sp raw cy  dokonali św ię­
tok radz tw a. Po w łam aniu  się do kościoła rozbili ta ­
b ern ak u lu m  i skradli puszki posreb rzan e , a następn ie  
skarbonk i, w yb iera jąc  z nich zaw artość . N astępn ie 
w łam ali się do k an celarji parafja lnej, gdzie w yłam ali 
szuflady z b iu rek  w poszuk iw aniu  za pieniądzm i, 
poczem  zbiegli z łupem . Policja poszukuje  spraw ców  
św iętokradczego  czynu.

Krwawa bójka w obozie cygańskim. W  Spo­
ry szu  pod Żywcem  w ybuchła bó jka w obozie cyga­
nów m iędzy Fr. M ajew skim , L. M ajew skim , Janem  
i Józefem  M ajew skim i oraz J. Paw łow skim  p rzy  
udziale cyganek. W  czasie bójki został ciężko p o ra ­
niony Fr. M ajewski, k tó ry  po przew iezien iu  do szp i­
ta la  zm arł, zaś Jan  M ajewski, poran iony  s iek ie rą  
i nożam i w stan ie  bardzo ciężkim  znajduje się w szp i­
talu  w Żywcu. Kilku innych cyganów  odniosło lżej­
sze obrażenia.

Pociechy rodziców. Z a resz tu  m iejskiego w Ł ań­
cucie zbiegli dwaj  13-letni ch ło p c y : K. R udkow ski, 
(syn  kom isarza w ięziennego w R zeszow ie) i St. M uller 
(syn m aszyn isty  kolejowego), k tó rzy  zostali za trzy ­
m ani na stacji za jazdę bez biletu. Chłopcy zbiegli, 
zab iera jąc  poprzednio śpiącem u strażnikow i rew olw er.

Ś m ie r te ln e  s t r z a ły  n a  d w o rc u  w C hodorow ie*  
O negdaj n a  dw orcu w C hodorow ie, koło Lw ow a 
u rzędn ik  p ry w a tn y  W. C hudzik zastrzelił St. Ocha- 
nowicza, zarządcę lasów  fundacji im ienia S karbka 
w Brzozdow icach. Chudzik, n a ty ch m iast aresztow any , 
zeznał, że czynu tego  dokonał n a  tle  porachunków  
osobistych. O chanowicz bow iem  spow odow ał, że C hu­
dzik p rzepad ł p rzy  w yborach  na w ójta w B rzozdo­
wicach.

Nowe bogate pokłady ropy naftowej. W Li-
piem , pow iat T urka , dow iercono się bogatych pokła­
dów ropy naftow ej. W ydajność szybu w ynosi 60 tonn 
ropy  dziennie. Je s t to jeden  z na jbogatszych  szybów



dow ierconych w ciągu osta tn ich  k ilk u n astu  lat. Rzecz 
ch a rak te ry s ty czn a , że dow iercenie nastąp iło  ńa głę­
bokości zaledw ie 94 m etrów . W  sfe rach  naftow ych 
zw racają  uw agę na to, że ro k  b ieżący je s t szczegól­
nie pom yślny  dla w iertn ic tw a naftow ego. Ju ż  w stycz­
n iu  n as tąp iły  obfite dow iercenia w P asiecznej, Jasz- 
czew ie pod K rosnem  i M ęcince.

Chorą córkę trzymał w  chlewie. W Jab łonn ie  
m ieszka rodzina bogatego  kupca żydow skiego, Ja- 
kóba B artm ana , k tó ry  m a 22-letnią córkę R eginę, 
chorą um ysłow o. Poniew aż B artm an  uw ażał, iż cho­
ro b a  córki p su je  m u rep u tac ję  pozostałych  córek  
i uniem ożliw ia w ydan ie ich zam ąż, ośw iadczył on 
sąsiadom , iż oddaje ją  na  leczenie, w rzeczyw istości 
zaś um ieścił ją  u n iejak iej F r. Potow skiej. Um ysłowo 
chora  um ieszczona została  w chlew ie, gdzie trzy m an a  
je s t razem  ze św iniam i. F a k t ten  oburzy ł okolicznych 
m ieszkańców , k tó rzy  złożyli sk arg ę  w policji w spraw ie 
n ieludzkiego trak to w an ia  chorej um ysłow o.

Nieludzki ojciec wrzucił dziecko do stawu. 
M ieszkaniec wsi W ilków, gm ina Luboszyce, pow iatu  
m iechow skiego St. K upka, przechodząc z żoną nad  
rzek ą  S zren iaw ą w yrw ał jej z rą k  2-letn ie dziecko, 
k tó re  w rzucił do wody, poczem  usiłow ał u top ić żonę, 
czem u przeszkodził opór n ap ad n ię te j i jed en  z p rz e ­
chodniów . C iężko ra n n ą  w bójce z m ężem  kob ietę  
przew ieziono  do szp itala , zw łoki u top ionego  dziecka 
w ydobyto  w k ilka  godzin później z rzeki. — Kupkę 
a resz to w a ła  policja.

Porwany przez pas transmisyjny. W Porąbce, 
w o lkuskiem , podczas zak ład an ia  p asa  tran sm isy j­
nego  w m łynie m otorow ym , w try b y  został w ciągnięty 
sy n  w łaściciela m łyna, 16-letni T. S erw atka. Poniósł 
on  śm ierć  n a  m iejscu.

Ohydna profanacja kościoła. W podczęsto- 
chow skiej osadzie T rusko lasy , sk onstan tow ano  ostatn io  
zbezczeszczenie i zdem olow anie tam tejszej katolickiej 
św iątyn i, pod w ezw aniem  św. M ikołaja. N iew ykryci 
złoczyńcy pognietli i n ad erw ali zło tą koronę M atki 
B oskiej, rozbili tab ern ak u lu m , połam ali kielichy, za ­
b ra li kom un ikan ty , porzucając  je  częściowo n a  po ­
sadzkę. Je d n ą  o łtarzow ą figurę w strę tn ie  fa rb ą  um azali. 
P o za tem  pouryw ali w szystk ie  k łódki od skarbonek . 
Poniew aż nie w zięli d rogocennych przedm iotów  -  
a ty lko  je zniekształcili — w ięc n ie grabież, lecz 
p ro fan ac ję  św iątyni m ieli n a  celu. O kropne o burze­
nie w yw ołało to  u katolików  w T rusko lasach , jako też  
w śród  okolicznej ludności w ieśniaczej, p rzyby łe j na 
ja rm ark . W ielu z nich płakało, a proboszcz tam te jszy  
ks. S znajdersk i zem dlał.

A resztowanie świętokradcy. P odjęte  energiczne 
śledztw o celem  w ykrycia  sp raw cy  p rofanacji i k r a ­
dzieży, dokonanej w kościele w T rusko lasach , dopro­
w adziło do aresz to w an ia  sp raw cy . — Je s t nim  b ra t 
m iejscow ego kościelnego i s trażn ik a  nocnego W alen ty  
M łynarczyk. P rzy zn ał się on do profanacji i kradzieży . 
Z ostan ie p rzek azan y  w ładzom  sądow ym .

W porywie złości pow iesił brata. W e wsi B rzegi 
pow iatu  jędrzejow skiego , w m ieszkaniu  J. M ichal­
skiego, w czasie nieobecności dom ow ników  doszło 
do bójki m iędzy  13-letnim  synem  gospodarza, S te­
fanem  a jego s ta rszy m  b ra tem  W italisem . W  czasie 
bójki W italis M ichalski zarzucił sw em u b ra tu  n a  szyję 
szn u r i w  poryw ie złości pow iesił go, poczem  w  oba­
wie p rzed  k a rą  zbiegł z dom u. Policja bra tobó jcę 
za trzym ała .

Napad na plebanję. O negdaj ran o  do plebanji 
w  B ielszow icach na G órnym  Ś ląsku w darło się dw óch 
zam askow anych  i uzbro jonych  w rew olw ery  b an d y ­

tów, k tó rzy  zrabow ali z pokoju  ks. proboszcza N ie­
dzieli 300 zł. W czasie p ląd row an ia  m ieszkania ban ­
dyci zostali sp łoszeni p rzez służącą, k tó rą  s tero ry - 
zowali. Pościg policji za bandy tam i pozostał narazie  
bez rezu lta tu .

Utonął, ratując chłopca. Na staw ie hutniczym  
w Szopienicach, z pow odu załam ania się tafli lo­
dow ej, począł tonąć w czasie ślizgania się 8-letni 
uczeń T. Czech. P rzechodzący  w tym  czasie obok 
s taw u  H. F ab ian  pospieszył chłopcu z pom ocą, jednak  
w ostatn im  m om encie siły opuściły  go i u tonął wraz 
z chłopcem . Zwłoki w ydobyto .

Znamienoy wyrok o przerachowaniu dolara. 
Izba C yw ilna Sądu N ajw yższego ogłosiła now y w y­
rok, m ający zasadnicze znaczenie w spraw ach de­
w aluacji dolara. R ozpatryw ana była sk arg a  kasacy jna 
p rzeciw ko w yrokow i Sądu A pelacyjnego we Lwowie, 
w k tó rym  zasądzono zobow iązania dolarow e 5.500 
dolarów  z pow ództw a H ausw alda przeciw ko P erek iń- 
eowi w edle k u rsu  8.90 za dolara. Pow ództw o było 
o p arte  n a  te j podstaw ie, że czw arta  w swoim  czasie 
um ow a określa ła , że do lar rów nać się będzie 8.90 zł. 
W  tym  stan ie  rzeczy  P erek in iec  w ystąpił o zastoso­
w anie do um ow y przepisów  zarządzen ia P rezy d en ta  
Rzplitej o p rzerachow an iu  zobow iązań dolarow ych, 
podnosząc, że ok reślen ie  dolar rów na się 8.90 zł. 
oznacza ok reślen ie  do lara  w złocie. Sąd p ierw szej 
instancji p rzerachow ał do lary  po 5.30, sąd  drugiej 
instancji uznał, że dług w inien być sp łacony  według 
k u rsu  do lara  z p rzed  dew aluacji. Sąd N ajw yższy 
w ydał orzeczenie, stw ierdzające, że ok reślen ie  w zo­
bow iązaniu, iż do lar rów na się 8 90 zł. n ie je s t ró- 
w noznacznem  ze zobow iązaniem  zap ła ty  w złocie, 
w obec czego n ie m ają  w danym  w ypadku  zastoso­
w ania p rzep isy  rozporządzen ia  P rezy d en ta  Rzplitej 
o p rzerachow an iu  zobow iązań dolarow ych, jednak  
Sąd N ajw yższy odrzucił sk arg ę  dłużnika i u trzym ał 
orzeczenie drugiej instancji, nakazu jące  zap ła tę  po 
8.90 za dolara.

Wobec zajść na jarmarkach. D onoszą z W ar­
szaw y, że głów ny k o m en d an t policji g en e ra ł K ordjan- 
Z am orski w ydał okólnik  w sp raw ie  ostatn ich  zajść 
na ja rm ark ach , ta rg ach  i odpustach. Poniew aż zajścia 
w y n ik a ją  głów nie sku tk iem  nadużycia napojów  al­
koholow ych, p rzeto  policja w inna zw rócić uw agę na 
to zjaw isko. Policja będzie w ystępow ała do władz 
adm in istracy jnych  z w nioskam i w spraw ie  rew izji 
koncesyj n a  w yszynk  alkoholow y, Pozbaw ianie kon- 
cesyj n a  sp rzedaż napojów  alkoholow ych w czasie 
ja rm ark ó w  i odpustów  je s t tem  bardziej uzasadnione, 
że w przew ażnej w iększości w ypadków  w yszynk  na 
o k res jarm arków  i odpustów  jest ograniczony albo 
całkow icie zakazany .

Głodowy strajk 2.000 ludzi. Pracow nicy m ono­
polu tytoniow ego i sp iry tusow ego w W arszaw ie o b ­
ciążeni zostali podw ójnym  podatkiem , a m ianow icie, 
poza pow iększeniem  podatku  dochodow ego, m ają 
płacić specja lny  podatek, obow iązujący urzędników . 
P róby polubow nego załatw ienia tej sp raw y  spełzły 
na niczem , w obec czego około 2.000 pracow ników  
rozpoczęło w alkę stra jkow ą. W fabrykach  ty ton io ­
wych przy  ulicy Dzielnej i K aliskiej, o raz  fab ryce spi­
ry tu su  p rzy  ul. Ząbkow skiej p racow nicy s tra jk u ją , sto ­
su jąc now ą m etodę dem onstracji. W  ciągu dnia robo­
tn icy  k ilk ak ro tn ie  p rzery w ają  pracę na  przeciąg  go­
dziny. W  tym  czasie form ują pochód, k tó ry  obchodzi 
k ilk ak ro tn ie  zabudow ania fabryczne, poczem  w racają  
do p racy . N orm y dziennej produkcji zm niejszyły  się 
w ten  sposób o 25 do 50% . P onadto  z n iezw ykłą



solidarnością p rzep row adzają  s tra jk  głodow y, pole­
gający na n ieprzy jm ow aniu  żadnych w ypłat. Trzeci 
tydzień robo tn icy  nie b iorą zupełn ie p ieniędzy, w sku­
tek  czego w rodzinach  robotn iczych  zapanow ała p rze ­
rażająca nędza, nie dająca się zaspokoić drobnem i 
pożyczkam i, k red y tem  w sk lep ikach  i tem  podobnym i 
sposobam i. W  ub ieg łą sobotę w ydarzy ły  się już dw a 
w ypadki om dlenia z głodu w fabryce, przyczem  in- 
terw enjow ało  pogotow ie ra tunkow e.

Pociąg najechał na furmankę. Pociąg to w a­
row y, idący z D ęblina do Łukow a, najechał na  prze- 
jeździe kolejow ym  koło Ł apiguz na fu rm ankę. W oź­
nica St. Chm iel został zab ity  na m iejscu, zaś J. Morel 
zm arł w drodze do szpitala.

Rzeźnlk-truciciel skazany na dwa łata w ię­
zienia. W  S arnach  n a  sesji w yjazdow ej sądu w R ów ­
nem , toczył się p roces m asarza  z K lesow a, M. W iś­
niew skiego, k tó rem u  ak t o skarżen ia  zarzuca, że w y­
rab ia ł k ie łbasy  z m ięsa zgniłego, znajdującego się 
w rozkładzie. E k sp erty za  lek a rsk a  stw ierdziła , że 
spożycie takiego m ięsa m usiałoby w yw ołać za trucie  
organizm u a  n aw e t śm ierć.. W  czasie rew izji zna le­
ziono w w arsztacie, w w orkach u k ry ty ch  w szopie 
i w m ieszkan iu  pod łóżkiem  76 kg. tak iego  m ięsa. 
K iełbasy by ły  p rzeznaczone dla robotn ików , p racu ­
jących w kam ieniołom ach klesow skich. Sąd skazał 
rzeźnika-truciciela , na  2 la ta  w ięzienia, daru jąc  m u 
jednocześn ie połow ę k a ry  n a  m ocy am ńestji.

Str szliwe skutki nieudalej dezercji. Z Toru* 
nia donoszą, że p rzed  kilkom a dniam i żołnierz 63 
pułku piechoty, sto jący  n a  w arcie, nagle  znikł bez 
wieści. N a m iejscu, gdzie zna jdu je się w artow nia, 
znaleziono k arab in  i p rzestrze lo n ą  czapkę. W e środę 
nad W isłą znaleziono zem dlonego człow ieka z od- 
m rożonem i nogam i. Był to zaginiony żołnierz. P rze­
wieziono go do szpitala, gdzie n a ty ch m iast dokonano 
am putacji nóg, dla ra to w an ia  życia. Po operacji żoł­
n ierz odzyskał przy tom ność i oświadczył, że chciał 
zdezerterow ać i uciekł z p o steru n k u , ale gdy zorjen- 
tow ał się, że czeka go su row a k a ra  za dezercję, przez 
k ilka dni w ciągu k ilk u n astu  godzin m oczył nogi 
w W iśle, by  je  sobie odm rozić i w ten  sposób do­
stać się do szpitala, gdzie spodziew ał się u k ry ć  p rzed  
poszukiw aniem  w ładz wojskow ych. N ieszczęśliw y ten  
kaleka po opuszczeniu  szp itala  i tak  będzie odpo­
wiadał za dezercję p rzed  sądem  wojskowym .

Emigranci z Francji wracają. W ubiegłą n ie­
dzielę przyby ły  do Poznania d\ya w ielkie tran sp o rty  
reem igran tów  z F rancji. W iększość p rzybyłych  po­
chodzi z wojew ództw  cen tra lnych  i południow ych 
Polski. Część z nich w yjechała już z P oznania do 
m iejsca sw ego pochodzenia, część zaś oczekuje jesz­
cze w Poznaniu  i uda się najbliższem i pociągam i 
w dalszą drogę. — Ogólnie obliczają tran sp o rty  na 
1.300 osób.

Odkopany skarb w rękach złodziei. N iejaka 
pani S. FI. zam ieszkała w m ałym  dom ku p rzy  Aleji 
M arszalka P iłsudskiego  w Poznaniu  dow iedziała się, 
że w ogródku, k tó ry  p rzy lega do jej dom ku, zna j­
duje się zakopany  p rzez jednego  z jej przodków  skarb  
w postaci 3.980 niem ieckich m arek  w złocie. P. FI. 
zam iast odkopać skarb , bez oglądania się na  osoby 
trzecie, poleciła dokonanie tej czynności n iejak iem u 
N owakowi. Nowak skarb  odkopał i przypuścił do 
spółki n iejakiego E dw arda G aertnera , pow ierzając mu 
złote m onety  n a  przechow anie. G aertn er w ym ienił 
m arki na  złote w B anku Polskim  i z o trzym anych
7.000 złotych zaledw ie 3.000 dał Nowakowi, a resz tę  
zach o w ał'd la  "siebie. T ym czasem  jed n ak  m anipulację

przestępców  w y k ry ły  się i obaj pow ędrow ali do 
w ięzienia.

Strzały w sądzie podczas procesu. P rzed  S ą­
dem  O kręgow ym  w W ilnie rozpoczął się p roces R aisy 
K oblenców ny i 17 jej tow arzyszy, oskarżonych  o udział 
w K om unistycznej P a rtji Zachodniej B iałorusi. Pod­
czas sk ładan ia  zeznań  p rzez św iadka osk arżen ia  Ja- 
k óba S trelczuka, z pośród  publiczności podszedł do 
św iadka jak iś  m łody człow iek i dał doń 4 strza ły , 
a n astęp n ie  rzucił się do ucieczki. Pobiegli za nim  
policjanci. W ów czas strze lił on pow tórn ie dw a razy , 
ran iąc  w nogę jed n ą  z osób z pośród  publiczności. 
Na schodach strzelił do zam achow ca policjan t i ran ił 
go. O kazało się, że je s t to S erg jusz  P ry tyck i. S trel- 
czuk  po o trzym an iu  4 postrzałów  upadł n a  ziem ię, 
n astęp n ie  uniósł się i ze s ło w am i: „Niech żyje P o l­
s k a !“ upad ł pow tórnie. S trelczuk  i P ry ty ck i po o trzy ­
m aniu  p ierw szej pom ocy, zostali p rzew iezien i do 
szp itala .

Gdy komu ukradną spirytus... P ism a francusk ie  
podają, że dy rekcja  ra fin e rji sp iry tu su  Lys w La 
G orgue, pew nego dnia stw ierdz iła  b ra k  46 hek to li­
trów  sp iry tu su , skradzionego  z tan k u  sto jącego  na 
bocznicy kolejow ej. O w ypadku  zaw iadom iono w ła­
dze, a po poszukiw aniach, cały ten  zapas znaleziono 
w jednym  z sąsiednich  g araży  sam ochodow ych. — 
T eraz w dała się w sp raw ę akcyza państw ow a i w y­
chodząc z założenia, że ra finerja  w każdym  razie  
pow inna by ła  złożyć opłatę p rzed  odstaw ieniem  spi­
ry tu su  n a  kolej, nałożyła następu jące  k a r y : 1. G rzyw na 
500 franków . 2. P ięciokro tny  p odatek  375 tysięcy  
franków . 3. K ara w w ysokości 50 p rocen t g rzyw ny  
i 20 p rocen t podatku . 4. Zw rot kosztów  postępow a­
nia, zaczem  około 500 tysięcy  franków . R afinerja  
w niosła w praw dzie odw ołanie, ale dochodzi do p rzek o ­
n an ia , że lepiej było ten  sp iry tu s  wogóle stracić , niż 
go szukać.

Ras Molugeta zmarł z trudów wojennych.

W boju toczącym  się n a  w schód od M akalle wzięły 
udzia ł tak że  w ojska sędziw ego m in is tra  w ojny R asa 
M ulugeta, k tó ry  m imo 70 la t życia osobiście dowodził 
całą kam panją . O statn io  rozeszły  się pogłoski, źe R as 
M ulugeta zm arł z w yczerpania, n ie  m ogąc znieść 

w podeszłym  w ieku trudów  w ojennych.



Tajemnicze zniknięcie arcyksięcia Habsburga.
Z B rukseli donoszą, że w m iejscow ości S ternokoer- 
zel, gdzie zam ieszkuje by ła  cesarzow a Zyta z rodziną, 
znikł nagle onegdaj bez w ieści jeden  z braci O ttona, 
p re te n d en ta  do korony  austrjacko-w ęgiersk iej, 17- 
le tn i a rcy k siążę  Feliks H absburg . Istn ie je  p rzy p u sz­
czenie, że m łody arcyksiążę  uciekł z dom u, aby dostać 
się do W łoch. O ddaw na bowiem  m arzy ł o w stąp ien iu  
do arm ji w łoskiej, w alczącej w A bisynji. Za am ato ­
rem  przygód w ojennych policja belgijska, na prośbę 
jego m atk i rozesłała  listy  gończe.

15 miljonów dolarów dla żydów z Niemiec. 
Na k o n g resie  rad y  narodow ej żydów am erykańsk ich  
w S ain t Louis (w St. M issouri) s ir  H e rb e rt Sam uel, 
delega t ang ielsk i ośw iadczył, że żydzi b ry ty jscy  i am e­
ry k ań scy  zgrom adzą fundusz w w ysokości 15 m iljo­
nów dolarów  na sfinansow anie em igracji z N iem iec 
100 000 żydów . B ank ier F eliks W arb u rg  dodał, że 
10 m iljonów  dolarów  n a  ten  cel dostarczą  żydzi am e­
ry k ań scy , a pozostałe  5 m iljonów dolarów  żydzi 
b ry ty jscy .

Pociąg pospieszny wpadł do rzeki. W pobliżu 
S u n b u ry , w stan ie  P ensy lw an ia , w ykoleił się ek sp ress , 
zdążający  do N. Jo rk u . K atastro fa  pow sta ła  w chwili 
gdy pociąg  znajdow ał się na  m oście n a  rzece S usąue- 
hanna . Lokom otyw a i dw a w agony spad ły  do rzeki. 
Jed n a  osoba u trac iła  życie, dwóch pasażerów  do tych­
czas n ie  odnaleziono, 30 je s t rannych . D okładna ilość 
o fiar k a tas tro fy , n ie m oże być obecnie stw ierdzona, 
poniew aż lokom otyw a i dw a w agony pasażersk ie  nie 
zosta ły  jeszcze w ydobyte  z rzeki. T rzy  in n e  w agony, 
w te j liczbie dw a syp ia lne , spad ły  z n asy p u  p rzed  
m ostem  i zapaliły  się. Zdaje się, iż liczba ofiar będzie 
znacznie w iększa, niż p ierw otn ie  przypuszczano.

20 murzynów spłonęło w więziennym  samo­
chodzie. W m iejscow ości Scottsboro , w  stan ie  A la­

bam a, sp łonął sk u tk iem  w ybuchu zb iorn ika z b en ­
zyną, w ięzienny  sam ochód, w k tórym  znajdow ało się 
20 m urzynów  i 2 białych dozorców. W szyscy  m urzyni 
spalili się a obaj dozorcy ponieśli ciężkie oparzen ia 
p rzy  usiłow aniu  ra to w an ia  płonących.

Studenci porwali bogacza i zamordowali. — 
Z H ang-C zen koło P ekinu , do n o szą : Sąd skazał na 
śm ierć p rzez ro zstrze lan ie  trzech  studen tów , synów  
zam ożnych rodziców , k tó rzy  porw ali pew nego boga­
tego  C hińczyka, zażądali za n ie g , okupu, a gdy okup 
otrzym ali, porw anego zam ordow ali.

Alfabety Narodów.
A lfabet abisyński sk łada się z 208 lite r, e tjopsk j 

i ta ta rsk i m ają po 202, san sk ry ck i posiada 50 liter, 
polski 45, ce rk iew ny  42, rusk i 41, arm eński 38, ge- 
o rg iańsk i 35, persk i i k o p ty jsk i 32, a rab sk i 28, h isz­
pański i słow ieński 27, niem iecki, ho lendersk i i an ­
gielski 26, łacińsk i 25, g recki 24, h eb ra jsk i, chaldejski 
i sy ry jsk i 22, ty leż  w ioski, b en g a lsk i 21, b irm ańsk i 
19. N ajm niej lite r posiada a lfebet n a  w yspash  Sand- 
wicb, gdyż liczba ich n ie  p rzek racza 12. _________

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Pp.: W la d y . la w  L isieck i w L.: Powieść „Drugie zaręczy­

ny" w układzie książkowym nie była wydrukowana. Może Pan 
tylko nabyć numera „Roli" z drugiego półrocza 1935, w któ­
rych ta powieść była drukowana. — Marja W aw rzyków na  
w P.: Tego roku nie potwierdzaliśmy otrzymanych utworów 
konkursowych w odpowiedziach redakcji. Pani się obawiała, że 
bardzo njaio albo nikt nic nie nadesłał? A jeden z naszych pre­
numeratorów, którego bardzo wiele utworów już w „Roli" dru­
kowaliśmy p. Teofil Stolarz nadesłał sam aż 43 utwory. Wzajemnie 
pozdrawiamy Panią. — J a cek  M. Orlik w M.: W miarę miej­
sca zamieścimy. Tylko w konkursie będzie Pana brakowało. 
Dziękujemy i wzajemnie pozdrawiamy. — M ichał W ięcław  
w N.: W sprawie Detefonu wszystkiego dowie się Pan na swo­
jej poczcie. W Nr. 51 i 52 jest ogłoszenie, które właśnie podaje 
źródło zamówienia i warunki. O ustawę inwalidzką zapytamy 
w księgarni, a gdy się dowiemy to Panu odpowiemy.

Zagadki do nagrody.
(Ułożył Jakób Wałęga z J.).

BAL KON NO RA RO

AN NI A AN KREU SO

CJA JE LJE NE VA

LA STAN TZK TA TY

NA POL WSKI NA KAN

GA DY WA WE TY

Ułożyć słowa o n stępujących znacze­
niach: 1) Utwór J. Słowackiego, 2) Boha­
terska postać z „Nędzników", 3) Słynny 
wodospad w Ameryce, 4) Siedziba papie­
ża, 5) Miasto we Włos ech, 6) Stolica

Turcji, 7) Słynne arcydzieła hr. Lwa Toł­
stoja.

2. Szarady.
(Ułożył A Lichorowicz). 

i.
Pierwsza i trzecia powóz maleńkich rozmia- 
A nazwa jego wzięta od madziarów [rów 
Jeżeli duży — to w tureckiej mowie 
Oddział tatarów zwali nasi praojcowie 
Druga i trzecia — nazwa tańca znana,
Z warunkiem że zdrobniale będzie wyma-

[wiana
Pie wsza i druga nazwa rzemieślnika 
Nazwa jego znana jest dla czytelnika 
Całość to nazwisko w „Roli" dobrze znane 
I w każdym numerze stale powtarzane.

II.
(Ułożył Henryk Biłka Głębicki z S.'.

Część drugiego i trzecie,
Na własnej głowie znajdziecie, 
Pierwsze i drugie niecałe,
W człowieku duże i małe,
Z takich, polskich, słynął cały, 
Którego się Mochy bały.

UL
Cicho, pierwsza! słuchajcieI 
Sami drugiej trzeciej dajcie,
By odgadnąć wszystkie z „Roli", 
Ale uważnie, — powoli!

3. Kwadrut magiczny.
(Ułożył W. Ciepiela z B.).

Miejsce klimatyczne. 
Ogłoszenie.
Postać z „Trylogji". 
Narzędzia ucisku.
Poeta.

W miejsce kwadracików wstawić odpo­
wiednie litery, by dały słowa o podanem 
obok znaczeniu.

4. Bilet wizytowy.

Z ALARM

Z liter ułożyć zawód tej osoby.

Termin nadsyłania rozwiązań upływa dnia 14 lutego b. r. 
Znaczenie zagadek z Nr. 4 „Roli": 1. Logogryf: Bitwa

pod Racławicami. 2 Szarady: I. Katakomby. li. Jasiony. III. Ze- 
braczka. 3 Zagadka: Litera „o" 4 Bilet wizytowy: Zegarmistrz.

Dobre rozwiązania w oznaczonym czasie nadesłali pp.: 
Józef Kapuściński z L., Kasper Macuga z K., Wincenty Kowal-

Za dobre rozwiązanie powyżzzych zaga­
dek przeznaczamy dwie książki w nagrodę

ski z J. W., Franciszek Kamiński z Ś , Jan Bober z W., Piotr 
Szewczyk z M., Karol Głowacki z J., Michał Więcław z N., Fr. 
Bańka z W. M., Janina Turska z K., Józef Jędrzejczyk z R. W 
i Zofja Molicka. . .

Nagrody otrzymali pp.: Józef Kapuściński zL. i Janina Tur­
ska z K. ______

Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Feliks Kowalczyk. D ru k arn ia  „Monopol** K raków , ul. N a G ró d k u  L 2



Przeniea
Żyto
Owies
Jęczmień

18*00—18'25 Słoma długa
12*60— 1290  
1 3 7 5 — 1400 
13-25— 13-50 

Fasola biała 23‘50—24’50 
Groch zwyk. 25 00—27'00 
S an o  słodk. 7*00— 7*50 
Łubin żółty 11*00— 11**25 
Konicz.pastew. 8*00—9*00

Ziemniaki stoł 
Koniczyna na- 
sienn. czer. 135*00— 145*00 
Mąka pszen. 32*00—32*50 
Mąka żytnia 21*25—21.50 
Otręby pszen. 9*75— 10*75 
Otręby żytnie 9*75— 10*75 
M ąka czerw. 9.75— 10*00

Ceny rozumieją się za towar średniej jakości za handi. 100 kg

W więzieniu.
— Co sk azan y  chce spożyć na  swój o sta tn i o- 

b iad ?  — p y ta  d y re k to r więźnia.
— K ata — odpow iada skazan iec.

kozę.

l a l i  m k a m

Pszczelarze!

Kalendarz powieściom}
bb.sk po&c 1936 

w cenie 1.50 zł. do nabycia w  Administr. „Roli*.

Rozszerzajcie wszędzie „Rolę" 
Ile macie siły,
By jej słowa kraj nasz eały 
C ozy chlej zwiedziły.

Jasne.
— 105 la t? ...  A  cóż p an  robił, że p an  doczekał 

tego  w iek u ?
— Jasn e , czekałem .

LEKARZ-DENTYSTA
A L E K S A N D E R  R O M M

powrócił 
i przyjmuje w domu p. Mrugały w Krośnie 

obok Miejskiej Kasy Oszczędności. 
Ceny konkurencyjne.

Raz kozie śm ierć! — zaw ołał wilk, zagryzając

Pszczelarze!!!
W yrab iam  P r a s y  C e m e n to w e  do sztucznej w ęzy 
w żelaznych opraw acb  n a  zam ów ienie. P rasy  silne 
i trw ałe , w ypłacają się  w jednym  sezonie, nad a l p o ­
zostają  darm o. W ęza w yrab ia  się cieńsża i g rubsza  
do 20 ark u szy  bez ochłodzenia. C eny bardzo  p rz y s tę ­
pne. Zgłoszenia listow ne ad re so w a ć : Ludw ik R apacz 
kow al, S p y t owice koło Chabówki, woj k rakow skie .

M } 0 d a  in te lig en tn a  osoba poszukuje p racy , m oże 
zająć się dziećm i lub gospodarstw em  u 

uczciwych ludzi. Zgłoszenia pod „In teligentna* do 
A dm inistracji „Roli*.

na choroby 
nerek, pę­
cherza, w ą­
troby, tra­

wienia, anem ji kiszek, astmy, zaflegmienia, płuc, oczy­
szczeniu krwi, osłabieniu serca, w chorobach kobie­
cych i t. d, poleca broszura lecznicza, którą wysy­
ła po nadesłaniu w Uście znaczkam i pocztowymi 50 gr. 

Pnstelnia św. J a n a  w Dukli.

Miodariti, podkurzacz, 
maski na twarz, sita do 
miodu, węzę sztuczną

i  najglębszami komórkami pod gwarancję i  esfiłcg*  
passzcłccfla wałku, kupuje wosk, przerabiam na węzę i  %<ł 
mlenlam ta przybory, oraz wwtelkie inne przybory polaca 
aa|taniej Michał Pepew (d*w aw j WŁ&ct. (Bawar) Plarw»*« 
Erekcweka Wytwórnia Przyborów Pazczelniczych arai Pra­
cownia Mechaniczna • Blacharska - Budowlana - SaUntw- 
ryjńa I Bebót Wcóeclągewyek, Kraków, uL ów. Tamaaza 
i I. w podwórzu. Wykonują wszelkie roboty w zakres kia* 
•haretwa wchodzące, juk krycia dachów, w le i kaiciciów  
Ł t. p. oraz uskuteczni* naprawy tychże tuk w miajceu jak 
l aa prowincji. Cenniki w ysyłam  darmo. Oferty i porada 

focho w * bezpłatnie. — Uwaga na aóresl

Roczniki „Roli“
z roku 1927, 1930, 1931 i 1932. 1933 

do nabycia w Administr. »RoIi« po 6*80 zł. 
Każdy rocznik zawiera kilka pięknych po­
wieści, m nóstwo artykułów  pouczających 
opowiadań, legend, »Podróż po dalekich kra­
jach® z pięknemi ilustracjami, Maciek Bzdura 
w  każdym numerze, Kronika i znakom ity hu­
mor. Nadto każdy rocznik zdobi kilkaset 

pięknych ilustracyj.

Już czas pomyśleć o gwiazdce
N ajpraktyczniejszą t w artościow ą  gw iazdką je s t  nas

js tr .  b ro w .t Dz. U P. Nr. 3931 i SQ 
•naboi (bez zezwolenia) który darmo a- 
trzymasz do zegarka ze złota franc. syst. 
„Ankier" niczem nie różniący się od pra­
wdziwego złota 18 karat, lub nikł. za 
zł. 6.95 (zam. 30) z 5-letn ią gw arna 

. cją, wyr. co do m inuty z wiecznem 
pzkłem , 2 szt. 13 zL, lepszy gac. fan ­
tazyjny 7.95, 10, 15, ze świec, cyfer 
blatem, wskazówkami zł. 8.95, 12 

|l f l5 ,  kryty Ankier z trzem a koperta- 
1 mi zł. 12, 15, 17, 25, na rękę dam ski 

lub męski zł. U , 13, 15, 20. Dewizki 
ze złota francuskiego zł. 1. 2, 4, 5, 
budziki stołowe 10, 12 zł. —- Brzy­
twy zagrań, zł 5, 8. Maszynki d« 
strzyżeni* włosów (zapas, grze­

bień) is , K) zi. — Bez ryzyka. — W razie niep- dobania siy 
zwracamy pieniądze. Wysyłamy na listowne zamówienie za zali­
czeniem pocztowem. Za koszta przesyłki płaci kupujący. — 
Szwajcarska Febr. Zeg. „Regulator" Warszawa, Leszno 60/R.

Okładki na „Rolę“• '  k  po n a d e ­
słaniu 1.80 zł. wysyłamy, można też zam awiać okładki 
na roczniki z lat poprzednich: 1927, 1928, i 929, 

1930, 1931 r.



P B i r r T l i r r i r  dla st° warzyszeń>S B i B m a A i E g j  W 9  C t  u rzęd ów  gm innych  
parafjalnych Kółek Rolniczych i t. p.

G W O Ź D Z IE  DO  IZ T A iD A IlO W
Odznaki dla 8 t a w i r z ; » e A  w ykonuje po a a jo ii s z y e l  eoooek

JÓZEF M ARęZYK RYTBwhik
ffiraistf w* iw .  Tomeaissa S4 (Suci luj IiiezOiiial) 
K onto B.K. O. K raków  N r. 407.844;. Telef. 113.84.

Z a  b e z c e n !
Książki nowe, które kosztują w księgarni od 13 zL. 

sprzedaję Jak dłngo zapas starczy po 2 łL
1). KOŻMIAN: Podróże i polityka 2 tom y.
2). ŁACIAK: Wolny wykład składu apostolskiego.
3) OWOCZZŃSKA: N ajnow sza kuchn ia  W arszaw ska
4). BOBROWSKA: Dziej® stenograf ji.
5) WĄSIKIEWICZ: Słownik niem.-polski i polsko- 

niemiecki
ft)V BYRON: Don Juan 2 tomy.
7) DELL E. M. Ż elazne K raty , powieść.
8) ,, ., .. Szlakiem  O rła, powieść.
9) BAJBUZA: T ajem nica słońca, ilustr. dla m łodzieży

13). ROŚCI SZE WSKI: Pisarz i doradca (Liatownik;. 
Następujące książki, które kosztują od • zł.

sprzedają tylko za 1 zŁ 
i). LULEK.: Księgowość kuipiecka 
I). BOY: Szopka Krakowska.
1). DZIARIEWICZ: Żelazo - Beton.
I). DOLEŻAL-FOERSTER: Wychowanie młodzieży
6). SZELĄGOWSKI: Historja nowożytna.
6);"ZAKRZEWSKI- W A CH TEL: O leczen iu  R adium .
7)JO R ŁO W IC Z: Ilu s tr  P rzew odnik  po Polsce.
8)^JK L E IN : G dańsk, ilustr.
9 )JZ dro jow iska P o ls k ie : P rzew odnik  ilustr.

10) ROŚCISZEWSKI: Tajemnicza prakt. kacerzy 
zach

11), „Utrwalanie zapasów spożywczych, przetwory 
owocowe, mleczne 1 mięsne konserwy.

12). STASIAK: Srebrny dzwon, (powieść).
18) HOFFMANOWA: Dziennik Franciszki Krasiń­

skiej.
14). JAN KOCHANOWSKI w Czarno!esiu 
15; POL: Pieśni Janusza.
16). KORZENIOWSKI: Spekulant
17) K A RW ICK A : G w iazda P rzew odnia, dla m łodżie-

ży, ilu str ., opr.
18) G R IM O W IE: B aśnie, opraw ione.
19) Ks. G ER STM A N : C zytan ia B iblijne 2 tom y, opr.

ilustr.
20) IG L O W SK I: Ja k  O sm an K aoni życie poznał, po­

wieść.
M«gę Jeszcze odstąpić Jak długo zapas starczy 

następujące książki:
W InTENITZ E C T .: L ekarz ra tu jący  zdrowie, 2 tom y 

z 1.000 ilustr. kolorow e, w ozdobnej opraw ie 
zam iast 60 zł. ty lko 15 zł.

SILZ: Nowe lecznictw o przyrodnicze w ozdobnej oipr 
zam iast 70 zł. ty lko za  18 zł.

DICKELMAN lub SPRINGER: Kobieta lekarką domo­
wą wielki, gruby tom w ozd opr. zamiast 50 sł. 

DZIAKTEWICZ: Geodezja zamiast 8 zł. tylko 3 zł. 
Mężna posłać na konto P. K. O. Nr. 411.175, a zamó­

wione książki odeślę franka.
M. TAFFET NAST. KSIĘGARNIA ANT.
W KRAKOWIE, UL. SZPITALNA L. »■

Pszczelarz Polski i Ogród
N i e z a l e ż n y  i l u s t r o w a n y  m i e s i ę c z n i k

pod R edakcją S tan isław a B rzósko 
zapew nia  zw iększenie dochodu ' z pasiek i i ogrodu, 
udziela p o rad  we w szystk ich  sp raw ach  zw iązanych 

z prow adzen iem  posieki i ogrodu użytkow ego. 
P re n u m e ra ta ; rocznie 8 zL, półrocznie 4 zł. 25 gr., 

kw arta ln ie  2 zł. 25 gr.
N um ery  okazow e posyła się po o trzym an iu  znaczka 
poczt, za 15 gr. A dres R e d a k c ji: p Łom ianki, A dm i­

n istrac ji : W arszaw a Złota 4 teł. 662.38.
Konto P.K-O. 21.625

K O N C E SJO N O W A N E

Kursy kroju i szycia
'M f.m~mM .4ii w ,  b m £ . D ł u g a

rozpoczynają się 1 i 15 każdego m iesiąca. Przyjm uje
się dziew częta naw et z szyciem nieobeznane. W pisy 
codziennie od 9 do 6 wieczór. Dla zamiejscowych 

mieszkanie zapewnione. ,
Opłata do połowy zniżóila.

Ś P IE W  I MUZYKA.
Mimo różnych niedomogów życiowych, człowiek chętnie 

słucha śpiewu lub muzyki, a wielu młodych pragnie ucze­
stniczyć w wykonaniu słyszanych melodyj Toteż wielu 
ludzi obdarzonych słuchem muzycznym, rwie się do nauki 
gry na instrumencie najwięcej mu odpowiadającym. Nie­
stety często z braku czy to sposobności czy też funduszów, 
ograniczyć się muszą do naśladowania molodyj zasłysza­
nych, gdyż nie mieli i nie mają możności poznania sztuki 
nut, niektórzy znow u posiadający zapomniane początki 
znajdują się w tem samem co i pierwsi położeniu.

Zwrócić wypada uwagę na podręcznik wydany przez 
jednego z amatorów muzycznych, służący jako samouk do 
nauki gry na skrzypcach i to bez pomocy nauczyciela, 
obejmujący praktyczne ćwiczenia i wyczerpujące obja­
śnienia wraz z ilustracją t. zw. placówek a z zestawienia 
klucza wiolinowego ż kluczem basowym i altowym, znaj­
dującego się przy końcu samouka, każdy obeznany z za­
stosowaniem uut na skrzypcach, potrafi się zorjentować 
ze zastosowaniem ich na dalszych instrumentach smycz­
kowych, to jest na altówce, basetli i basie.

Przystępna cena samouka 5 zł. udostępnia każdemu 
możność nauczenia się gry na wymienionych instrumentach.

Wysyła za pobraniem pocztowem wydawca
Piotr Woltal w tlochni.

i

Baczność Pszczelarze!
WĘZA SZTUCZNA

K lio  7 z ło ty c h
pod gwarancją z czystego wosku pszczelego wolna od 

zarazków i bakcyli, przy większej ilości taniej. 
Wosk przerabiam na węzę sztuczną po minimalnej ce­
nie według różnych wymiarów. Przybory Pszczelarskie 
poleca „NIPTUN", Kraków, uL lu H p a śłk i Nr 7 
w płdw trn. Pracownia naprawy maszyn 4o pisania

U w aga na ad res._________________________

Do nabyeia w Administracji „Roli“:
LUTOWNIK DLA ZAKOGHAMYSK

azyli podręcznik do pisania listów miłosnych, ot wlać 
czynowych, w sprawach małżeńskich oraz pięknyck 

wierszyków na pocztówki. ZL M I.
ZBIÓB POWINSZOWA* 

aa Imieniny, saślnklny, Boża Narodzenie, Newy Bak, 
oraz zbiór PoazyJ do Pamiętnika, zastosowany dla 
dzieci, młodzieży i dorosłych, w objętości 128 stres.

ZL 1 J L


